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Od K o m i te tu  Centra lnego  
K o m u n is tyczn e j  P a r t i i  Z w ią z k u  Radz ieck iego  

Rady M in is t ró w  Z w ią z k u  S oc ja l is tycznych  R e p u b l ik
R adz ieck ich

i  P re z y d iu m  R a d y  N a jw yższe j  ZS R R

Do ujszystkich czlonkóiu  Partii, do irszystk ich  ludz i pracy
Zcuiązku Radzieckiego

Drodzy Towarzysze i Przyjaciele!

Kom itet Centralny Komunistycznej P artii Zw iązku  
Radzieckiego, Rada M inistrów  Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich i Prezydium Rady N a j­
wyższej ZSRR z uczuciem głębokiego bólu powiada­
m iają partię i wszystkich ludzi pracy Zw iązku Radziec­
kiego, że 5 marca o godzinie dziewiątej m inut pięćdzie­
siąt wieczorem, po ciężkiej chorobie zakończy! życie 
Przewodniczący Rady M inistrów  Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich i Sekretarz Kom itetu Cen­
tralnego Komunistycznej P artii Zw iązku Radzieckiego, 
Józef Wissarionowicz Stalin.

Przestało bić serce wspólbojownika i  genialnego 
kontynuatora dzieła Lenina, mądrego Wodza i  Nauczy­
ciela P artii Komunistycznej i narodu radzieckiego 
—  Józefa Wissarionowicza Stalina.

Im ię  Stalina jest bezgranicznie drogie naszej partii, 
narodowi radzieckiemu, masom pracującym na ca­
łym  świecie. W raz z Leninem towarzysz Stalin stwo­
rzy! potężną partię komunistów, wychował ją  i zahar­
tował; w raz z Leninem  towarzysz Stalin był źródłem  
natchnienia i wodzem W ie lk ie j Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej, założycielem pierwszego na 
świecie państwa socjalistycznego. Kontynuując nie­
śmiertelne dzieło Lenina, towarzysz Stalin poprowadził 
naród radziecki do historycznego w  skali światowej 
Zwycięstwa socjalizmu w  naszym kraju . Towarzysz 
Stalin poprowadził nasz k ra j do zwycięstwa nad fa ­
szyzmem w  drugiej w ojnie światowej, co w  sposób 
zasadniczy zmieniło całą sytuację międzynarodową. 
Towarzysz Stalin uzbroił partię i cały naród w  w ie l­
k i i jasny program budowy komunizmu w  ZSRR.

Śmierć towarzysza Stalina, który oddal cale swe ży­
cie ofiarnej służbie dla w ie lk ie j sprawy komunizmu, 
jest najcięższą stratą dla partii, dla mas pracujących 
K ra ju  Rad i całego świata.

Wieść o zgonie towarzysza Stalina wzbudzi głęboki 
ból w  sercach robotników, kołchoźników, inteligencji 
i wszystkich ludzi pracy naszej Ojczyzny, w  sercach 
żołnierzy naszej mężnej A rm ii i M arynarki W ojennej, 
w  sercach milionów ludzi pracy we wszystkich kra ­
jach świata. W  tych dniach pełnych bólu wszystkie 
bratnie narody naszego k ra ju  jeszcze bardziej zespa­
la ją  się w  w ie lk ie j zw arte j rodzinie pod wypróbowa­
nym kierownictwem  partii komunistycznej, stworzo­
nej i wychowanej przez Lenina i Stalina.

Naród radziecki żyw i bezgraniczne zaufanie i prze­
pojony jest gorącą miłością do swej ukochanej partii

komunistycznej, bo wie, że służenie interesom narodu 
jest najwyższym prawem całej działalności partii.

Robotnicy, kołchoźnicy, inteligencja radziecka, 
wszyscy ludzie pracy naszego kra ju  nieugięcie reali­
zują politykę, opracowaną przez naszą partię, odpo­
wiadającą żywotnym interesom mas pracujących, 
zmierzającą do dalszego wzrostu potęgi naszej socja­
listycznej ojczyzny. Słuszność tej polityki partii komu­
nistycznej potwierdzona została przez dziesięciolecia 
w alki, doprowadziła ona masy pracujące K ra ju  Rad 
do historycznych zwycięstw socjalizmu. Natchnione tą 
polityką narody Związku Radzieckiego pod kierow ­
nictwem partii niezachwianie kroczą naprzód ku no­
w ym  sukcesom budownictwa komunistycznego w  na­
szym kraju . Masy pracujące naszego k ra ju  wiedzą, 
że dalsza poprawa dobrobytu materialnego wszystkich 
w arstw  ludności —  robotników, kołchoźników, in te li­
gencji, maksymalne zaspokajanie stale rosnących po­
trzeb materialnych i kulturalnych całego społeczeń­
stwa zawsze było i jest przedmiotem szczególnej tro­
ski P artii Komunistycznej i  Rządu Radzieckiego.

Naród radziecki wie, że wzrasta i  krzepnie zdol­
ność obronna i  potęga państwa radzieckiego, że par­
tia ze wszech m iar umacnia A rm ię Radziecką, M ary ­
narkę W ojenną i organa wywiadu, aby stale wzm a­
gać naszą gotowość do udzielenia druzgocącej odpra­
wy każdemu agresorowi.

Polityka zagraniczna P artii Komunistycznej i Rządu 
Zw iązku Radzieckiego była i jest niewzruszoną poli­
tyką utrzym ania i  utrw alenia pokoju, polityką w alk i 
przeciwko przygotowywaniu i rozpętywaniu nowej 
wojny, polityką współpracy międzynarodowej i rozwo­
ju  stosunków handlowych ze wszystkimi krajam i.

Narody Zw iązku Radzieckiego, w ierne sztandarowi 
proletariackiego internacjonalizmu, umacniają i  roz­
w ija ją  braterską przyjaźń z w ie lk im  narodem chiń­
skim, z masami pracującymi wszystkich krajów  demo­
krac ji ludowej, więzy przyjaźni z masami pracujący­
mi kra jów  kapitalistycznych i kolonialnych, walczą­
cymi o sprawę pokoju, demokracji i  socjalizmu.

Drodzy towarzysze i przyjaciele! W ielką silą prze­
wodnią i kierowniczą narodu radzieckiego w  walce
0 zbudowanie komunizmu jest nasza Partia  Kom u­
nistyczna. Żelazna jedność i niewzruszona zwartość 
szeregów partii —  to główny warunek je j siły i potę­
gi. Zadaniem naszym jest strzec jedności partii jak  
źrenicy oka, wychowywać komunistów na aktywnych  
bojowników politycznych o wcielenie w  życie polityki
1 uchwał partii, wzmacniać jeszcze bardziej w ięź par­



t ii z wszystkimi ludźm i pracy, z robotnikami, koł­
choźnikami, inteligencją, albowiem w  te j nierozerwal­
nej w ięzi z narodem tk w i siła i  niezwyciężoność na­
szej partii.

Partia  w idzi jedno ze swych najważniejszych zadań 
w  tym, aby wychowywać komunistów i  wszystkich 
ludzi pracy w  duchu wysokiej czujności politycznej, 
w  duchu nieprzejednania i  niezlomnośći w  walce 
z wrogami w ewnętrznym i i  zewnętrznymi.

Kom itet Centralny Komunistycznej P artii Zw iązku  
Radzieckiego, Rada M inistrów  Zw iązku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich i  Prezydium Rady N a j­
wyższej ZSRR, zwracając się w  tych bolesnych dniach

K O M IT E T  C E N T R A L N Y  
K O M U N IS T Y C Z N E J  P A R T II  
Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IE G O

do partii i narodu, w yrażają niezłomne przekonanie 
że partia  i wszyscy ludzie pracy naszej ojczyzny zespolą 
się jeszcze bardziej wokół Kom itetu Centralnego i Rzą­
du Radzieckiego, zm obilizują wszystkie swe siły 
i energię twórczą do realizacji wielkiego dzieła budo­
w y komunizmu w  naszym kraju .

Nieśmiertelne imię Stalina żyć będzie zawsze w  ser­
cach narodu radzieckiego i  całej postępowej ludzkości.

Niech żyje w ie lka niezwyciężona nauka M arksa- 
Engelsa - Lenina -  Stalina! Niech żyje nasza potężna 
Ojczyzna socjalistyczna! Niech żyje nasz bohaterski 
naród radziecki! Niech żyje w ie lka Komunistyczna 
Partia  Zw iązku Radzieckiego!

R A D A  M IN IS T R Ó W  
Z W IĄ Z K U  S O C JA LIS T Y C Z N Y C H  

R E P U B L IK  R A D Z IE C K IC H

P R E Z Y D IU M  R A D Y  N A JW Y ŻS ZE J  
Z W IĄ Z K U  S O C JA LIS T Y C Z N Y C H  

R E P U B L IK  R A D Z IE C K IC H
D n ia  5 m arca 1953 roku .

D o R obo tn ików , C h łopów  i  In te l ig e n c j i  P ra c u ją c e j ! 
D o  K o b ie t  P o lsk ich  i  M ło d z ie ż y !
Do Ż o łn ie rz y  P o ls k ic h !

Do N a ro d u  P o lsk ie go !

Towarzysze i  Obywatele!

Cala postępowa ludzkość z najwyższym bólem przy­
ję ła  tragiczną wieść o zgonie największego Człowieka 
naszych czasów Józefa Stalina.

W raz z narodami Zw iązku Radzieckiego szczególnie 
głęboko i  boleśnie przeżywa ten w ie lk i cios naród 
Polski, który Towarzyszowi Józefowi Stalinow i za­
wdzięcza swe wyzwolenie z ponurej h itlerowskiej nie­
woli, swe odrodzenie, odzyskanie prastarych ziem  
polskich, utrw alenie swej niepodległości.

Masy pracujące Polski wiedzą, że ich historyczne 
przeobrażenia społeczne, wyzwolenie z jarzm a obszar­
ników i kapitalistów, zdobycie w ładzy przez lud pra­
cujący i  umocnienie państwa ludowego, olbrzymie 
osiągnięcia w  budowie nowego życia —  wiążą się nie­
rozerwalnie z braterską pomocą narodów radzieckich, 
z serdeczną troską i ojcowską opieką Wodza i genial­
nego Nauczyciela mas pracujących całego świata, 
W ielkiego Przyjaciela naszego narodu —  Józefa Stalina. 
W  tej ciężkiej chw ili z największą mocą odczuwamy 
serdeczną i nierozerwalną więź narodu polskiego 
z W ie lk im  K rajem  Radzieckim.

W  tej ciężkiej chw ili głębiej niż kiedykolw iek od­
czuwamy niezwyciężoną silę i  zwartość całego świa­
towego obozu pokoju, którego natchnieniem byl, jest 
i będzie Józef Stalin.

Mocniejsza niż kiedykolw iek jest nasza spójnia ide­
owa i braterstwo w  walce o pokój, wolność narodów

i socjalizm, której wzór daje nam w ielka bohaterska 
partia Lenina i Stalina.

Kom itet Centralny Polskiej Zjednoczonej P artii 
Robotniczej, Rada M inistrów  i Rada Państwa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w zyw ają masy pracujące 
i cały naród polski do złożenia hołdu nieśmiertelnemu  
Wodzowi ludu pracującego całego świata.

W cielając w  życie Jego nauki, wzm acniajm y nie­
ustannie zwartość, silę i jedność naszego narodu 
w  walce o pokój i  socjalizm!

Codzienną twórczą i ofiarną pracą rozw ijajm y na­
szą planową gospodarkę narodową — podstawę wzro­
stu dobrobytu i ku ltury całego ludu pracującego.

Otaczajmy troską i miłością Wojsko Polskie —  
wierną straż naszych granic i wolności naszej 
Ojczyzny.

W zm acniajm y nieustannie czujność wobec wszel­
kich nikczemnych zakusów imperialistycznych podże­
gaczy wojennych —  wrogów Polski!

Pomnażajmy siły naszego państwa ludowego —  
ostoi naszej niepodległości, a zarazem ważnego i  nie­
złomnego ogniwa światowego obozu pokoju, którego 
sztandarem jest Stalin!

Z  im ieniem Stalina, uzbrojeni w  Jego naukę, ła­
miąc opór wrogów i  zacieśniając więź braterstwa 
z narodami ZSRR kroczmy zwycięsko naprzód pod 
przewodem klasy robotniczej i je j partii do ugrunto­
wania naszej niepodległości, pokoju i socjalizmu!

K O M IT E T  C E N T R A L N Y  R A D A  M IN IS T R Ó W
P O LS K IE J ZJEDN O C ZO NEJ P O LS K IE J R ZE C ZY P O S P O LITE J

P A R T II R O B O TN IC ZE J LUDO W EJ

R A D A  P A Ń S TW A  
P O LS K IE J R Z E C ZY P O S P O LITE J  

LUDO W EJ
W arszawa, d n ia  6 m arca 1953 r.
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Sprawy kobiet w przemyśle gastronomicznym
L iczba kob ie t w  zakładach gastronom icznych stale 

wzrasta, choć daleko jes t jeszcze do w yp e łn ie n ia  za­
dań, ja k ie  w  te j dziedzin ie s taw ia  przed nam i P lan 
6-le tn i. S zybk i w zrost za trud n ien ia  kob ie t w  przem yśle 
gastronom icznym  u tru d n io n y  je s t przez to, że w ię ­
kszość zak ładów  p row adzi w yszyn k  a lkoho lu  i  jest 
o tw a rta  do późnych godzin nocnych, a n ie k ie d y  na­
w e t w y łączn ie  w  nocy, a w ięc w  czasie, w  k tó ry m  
przepisy p raw ne og ran icza ją  pracę kobiet.

Zdobycze socjalne kobiety pracującej

U stró j nasz da ł kob ie tom  rów no up ra w n ien ie  z męż­
czyzną i  możność p racy na każdym  odc inku  gospodar­
k i narodow ej. Równocześnie państw o zapew nia ko ­
b ie tom  w ie le  p rz y w ile jó w  specja lnych, a w ięc u r lo p y  
m acierzyńskie , opiekę nad m a tką  i  dzieckiem , możność 
um ieszczenia dziecka w  ż łobku  lu b  przedszkolu itd . 
co u ła tw ia  spokojną pracę zawodową. Jeżeli idzie
0 ż ło bk i i przedszkola, to na ty m  od c inku  zak łady  ży­
w ien ia  zbiorowego m a ją  dużo do zrob ien ia . P raw ie  
żadne przedsięb iorstw o nie  zorgan izow ało bow iem  
jeszcze u siebie przyzakładow ego żłobka i  przedszko­
la. Powodem  tego je s t ' przede w szys tk im  rozm iesz­
czenie stosunkow o m ałych  zak ładów  na teren ie  ca­
łego osiedla czy m iasta. Słabe zain teresow anie tą 
spraw ą okazu ją  rów n ież  rad y  zakładowe, rad y  kobiece
1 -dyrekcje przedsięb iorstw . A  przecież dalszy w zrost 
za trud n ien ia  kob ie t g łów n ie  od tego będzie zależał, 
ja k i będzie rozw ó j tych  zak ładów  pom ocniczych, bez 
k tó rych  tru d n o  jest kob ie tom  korzystać z powszech­
nego p ra w a  do pracy, zapewnionego przez K o n s ty tu ­
cję  P R L , S potyka się dziś często zarów no w  żyw ie ­
n iu  zb io row ym  ja k  i  w  in nych  dziedzinach życia go­
spodarczego duży od p ływ  kob ie t z zak ładów  pracy po 
w y jś c iu  za m ąż i  u rodzen iu  dziecka. P rzem ysł gastro­
nom iczny tra c i w  ten sposób co ro k  w ie le  zaawanso­
w anych  ju ż  pracow nic, k tó re  rezygnu ją  z pracy, bo 
nie m a ją  p rzy  k im  zostaw ić dzieci, a przedsięb iorstw o 
nie prow adzi ż łobka czy przedszkola. Is tn ie ją  w p ra w ­
dzie ż ło bk i prowadzone przez rad y  narodowe, lecz 
tam  ilość m ie jsc je s t ograniczona i  p rz y jm u je  się do 
n ich  przede w szys tk im  dzieci kob ie t sam otnych i sie­
ro ty .

S praw a przyspieszenia i  usilnego pop ieran ia  rozw o­
ju  ż łobków  i  przedszko li p rzy  przedsięb iorstw ach ga­
s tronom icznych jest zatem bardzo ważna i  p ilna . Może 
na leżałoby zrew idow ać kw estię  funduszów  socja l­
nych? W ie le  przeds ięb iors tw  gastronom icznych w y k a ­
zało w  bilansach la t poprzednich poważne ponadp la­
nowe zysk i i  praw dopodobn ie w ykaże je  także i  w  
ro k u  bieżącym . Z y s k i te przekazyw ane są do budże­
tó w  terenow ych rad  narodow ych, z k tó rych  rad y  te 
p o k ry w a ją  swoje in w es tyc je  ponadplanowe, a w ięc 
część m og łyby przeznaczyć na dodatkowe tw orzen ie  
ż łobków  i przedszkoli. A  może na leżałoby część tych 
funduszów  pozostaw ić w  bezpośrednie j gestii p rzed­
s ię b io rs tw  żyw ien ia  zbiorowego, z przeznaczeniem na 
tw orzen ie  zakładow ych ż łobków  i przedszkoli?

Urlopy macierzyńskie

D ru g im  zagadnieniem , k tó re  m a decydu jący w p ły w  
na w zrost za trudn ien ia  kob ie t w  zakładach gastrono­
m icznych, są u r lo p y  m acierzyńskie.

Przed w o jn ą  kob ie ta  pracu jąca fizyczn ie  by ła  w  te j 
dziedzin ie w  dużo gorszej sy tu a c ji od ko b ie ty  pracu­
jące j um ysłowo. K ob ie ta  pracująca um ysłow o o trzy ­
m yw a ła  bow iem  3-m iesięczny u r lo p  m acierzyński, a 
kob ie ta  pracująca fizyczn ie  ty lk o  6-tygodn iow y. P ra ­
cow nica um ysłow a pozostawała podczas u rlo p u  na 
etacie przedsiębiorstwa, na tom iast p racow nica fizycz- 

, na o trzym yw a ła  wówczas uposażenie z Z ak ładu  Ubez­
pieczeń Społecznych —  bardzo zresztą obcięte.

U s tró j nasz. w y ró w n a ł tę n iespraw ied liw ość. Obec­
nie  każda kob ie ta  pracująca m a praw o  do 3-m iesięcz- 
nego u rlo p u  m acierzyńskiego. W y ła n ia  się jednak  
problem , m a jący  bardzo doniosłe znaczenie dla 
ksz ta łtow an ia  się za trud n ien ia  kob ie t. Otóż p ra ­
cow nica fizyczna podczas u rlo p u  m acierzyńskiego 
o trzym u je  uposażenie z ZUS, dz ięk i czemu zw a ln ia  
n ie jako  na ten  czas sw ó j e ta t w  zakładzie pracy, na­
tom iast p racow nica um ysłow a e ta t ten  ciągle za jm u ­
je, ponieważ uposażenie pobiera przez ca ły czas trw a ­
n ia  u rlop u  w  sw o im  zakładzie  pracy. Za pracow nicę 
fizyczną  zakład gastronom iczny o trzym u je  na czas 
je j u rlop u  m acierzyńskiego siłę zastępczą, na tom iast 
za pracow nicę um ysłow ą —  nie. Przez całe w ięc  4 m ie ­
siące (ponieważ ko b ie ty  łączą z w yk le  u r lo p  m acie­
rzyńsk i z u rlopem  w ypoczynkow ym ) zakład pracy jest 
pozbaw iony p racow n ika , a ponieważ e ta t jes t zaję­
ty  — nie może zaangażować zastępcy.

Z ak ła dy  gastronom iczne posiadają usta lone p lany  
eta tów , zw iązane ściśle ze w ska źn ika m i p racy na każ­
dego p racow nika . Każde zw iększenie ilośc i p ra cow n i­
kó w  m usi iść w  parze z rów noczesnym  zw iększeniem  
p lanu  ob ro tów  danego zakładu. N o rm y  p racy coraz 
częściej oparte  . są na chronom etrażach czasu pracy 
i  ścisłych harm onogram ach. Każde zatem w yco fan ie  
p ra cow n ika  bez dania za niego zastępstwa m usi odbić 
się u jem n ie  na p racy zakładu. Jeżeli w ięc np. okaże 
się, że zakład za trud m a jący  10 p ra cow n ikó w  —  trzem  
z n ich  będzie m us ia ł udzie lić  w  ty m  sam ym  czasie 
u rlop u  m acierzyńskiego, to rzecz jasna, że praca tego 
zakładu m usi u lec pow ażnym  zakłóceniom  i  w y ło n i 
się konieczność zastępstwa. Będzie to m ożliw e , je ś li 
spraw a dotyczy p ra cow n ic  fizycznych , pobiera jących 
w  czasie u rlop u  m acierzyńskiego pobory w  ZUS i 
przez to zw a ln ia jących  sw ó j etat. A le  je ś li u rlo p u  tego 
trzeba będzie udz ie lić  p racow n icy  um ysłow e j to spra­
w a nie  będzie ła tw a  do rozw iązania.

A  czy m ożna sobie w yobraz ić  pracę zakładu bez 
k ie ro w n iczk i, re fe re n tk i rozliczeń, bez b lo k ie rk i?  W  
przypadku udzie len ia  u rlop u  m acierzyńskiego np. re ­
fe re n to w i rozliczeń spraw a jest o ty le  trudna , że do 
prac tych  wym agane są określone k w a lif ik a c je . A  
bieżące roz liczen ia  stanow ią  przecież jeden z podsta­
w ow ych  obow iązków  zak ładów  gastronom icznych.
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Jeszcze pow ażn ie j w yg ląda  spraw a w  nadbudow ie 
zak ładów  żyw ien ia  zbiorowego, t j.  w  b iu ra ch  przed­
s ięb io rs tw  terenow ych, w  ekspozyturach w o jew ódz­
k ic h  i  dy re kc ja ch  naczelnych, za trudn ia jących  g łów ­
nie pracow nice um ysłowe. Nieobecność p racow nic  z 
powodu u rlo p ó w  m acierzyńsk ich  je s t tu  n ieraz po­
wodem  zaległości i in nych  niedociągnięć a d m in is tra ­
cy jnych , k tó re  następnie o d b ija ją  się na pracy podle­
g łych zakładów . Znam  przypadek, gdzie na 20 p ra ­
cow n ikó w  księgowości —  3 osoby poszły jednocześnie 
na u r lo p  m acie rzyńsk i, co stało się p rzyczyną pow sta­
n ia  zaległości w  księgow aniu , a w  konsekw enc ji opóź­
n iło  sporządzenie w  te rm in ie  b ilansu  i  kon iecznych 
rozliczeń.

W  tym  na św ie tlen iu  m ożna do pewnego stopnia 
rozum ieć obaw y k ie ro w n ik ó w  przeds ięb iors tw  gastro­
nom icznych co do za trud n ien ia  kob ie t. M a ją  on i prze­
cież do w yko na n ia  odpow iedzia lne, bo jow e zadania 
i  w  zależności od tych  zadań p rzydz ie lony odpow iedn i 
zespół ludz i. I  nagle, w p raw d z ie  z uzasadnieniem  spo­
łecznym , lecz bez um nie jszen ia  tych  zadań, ludz ie  c i 
p rze ryw a ją  pracę na dłuższy okres czasu. Jak  w tedy  
postąpić, aby zadania w ykonać należycie i  te rm inow o?

P rze jaskraw ien ie  przez k ie ro w n ic tw a  tych  słusz­
nych poniekąd obaw  p row adzi często w  p rak tyce  do 
stosowania m etod p rew ency jnych , będących pozosta­
łośc iam i m in ionego, krzywdzącego kob ie tę pracującą 
us tro ju . Spotykane są w ięc p rzypadk i, że kob ie ty  
przed p rzy jęc ie m  do p racy  poddawane są badaniu le ­
karsk iem u, a w  razie s tw ie rdzen ia  ciąży, do p racy n ie  
są przy jm ow ane , co m o ty w u je  się oczyw iście in n y m i 
powodam i. Są rów n ież  k ie ro w n icy , k tó rz y  z regu ły  
w ystrzega ją  się za trud n ian ia  m łodych  m ężatek z oba­
w y  przed koniecznością udzie len ia  im  w  przyszłości 
u rlopu  m acierzyńskiego. Rzecz jasna, że m etody tak ie

nie  mogą m ieć dziś m ie jsca, że n ikom u  nie  w o lno  
przekreślać zdobyczy socja lnych kob ie ty , zagw aran­
tow anych przez K onsty tuc ję .

Jak rozwiązać sprawę urlopów 1 macierzyńskich?

Czy w ięc m am y tu  do czynien ia ze sprzecznościami, 
k tó re  n ie  dadzą się pogodzić? N ic  podobnego. N auka 
M arksa, Len ina  i  S ta lina  uczy, że w  u s tro ju  socja­
lis tyczn ym  is tn ie ją  w p raw d z ie  trudnośc i i  sprzecz­
ności rozw ojow e, lecz n ie  są to sprzeczności antago- 
nistyczne. Is tn ie ją  w ięc  m ożliw ośc i rozw iązan ia  ich 
w  ty m  w yp ad ku  zgodnie zarów no z in te resam i kob ie t 
pracujących, ja k  i  z in te resam i przedsięb iorstw . Tak 
ja k  us tró j nasz przez jeden a k t ustaw odaw czy z rów ­
na ł w  p raw ach do u rlo p ó w  m acierzyńskich  p ra cow n i­
ce fizyczne z um ys łow ym i, ta k  samo jes t on w  stanie 
przez d ru g i a k t ustaw odaw czy z rów nanie  to dopro­
w adzić do końca, to je s t p rzerzucić  koszt u r lo p ó w  m a­
c ie rzyńsk ich  pracow n ic  um ysłow ych  z przedsięb ior­
s tw a na Z ak ła d  Ubezpieczeń Społecznych. W yjśc ie  
bardzo proste i  w  p ra k tyce  korzystne. L iczba czyn­
nych zarobkowo kob ie t jes t nam  dobrze znana, znany 
jes t rów n ież procent, ja k i w śród  n ich  s tanow ią  p ra ­
cow nice um ysłowe. Ze s ta tys tyk  ZUS ła tw o  można 
obliczyć w s ka źn ik i urodzeń, a co za ty m  idzie  — 
w s ka źn ik i udzie lanych u rlo p ó w  m acierzyńskich . Stąd 
ju ż  k ró tk ie  ob liczenie wskaże nam , o ile  na leży pod­
nieść s ta w k i ubezpieczeniowe za każdego p ra cow n i­
ka. S ta w k i te w zro s łyby  zresztą bardzo nieznacznie, 
gdyż procent p racow nic  um ysłow ych  w  stosunku do 
ogółu pracu jących jes t bardzo n ie w ie lk i. Rozw iązało­
by to jedną z poważnie jszych trudnośc i zw iększenia 
liczby  kob ie t za trudn ionych  w  przem yśle gastrono­
m icznym .

Janina Adamska

Oszczędzajmy paliw o
17 stycznia br. zapadła uchw a ła  P rezyd ium  Rządu 

w  spraw ie zw iększenia oszczędności w  zużyciu p a liw  
sta łych oraz pow o łan ia  pe łnom ocn ików  d la  spraw  
oszczędnego i  rac jona lnego w yko rzys ta n ia  pa liw . 
U chw a ła  P rezyd ium  Rządu w  resorcie M in is te rs tw a  
H and lu  W ew nętrznego znalazła odbicie w  zarządze­
n iach M in is tra  H W  N r  39 i  41 z dn ia  28 stycznia br., 
regu lu jących  n iek tó re  zagadnienia organ izacyjne zw ią ­
zane z rea lizac ją  om aw iane j uchw a ły .

Na sku tek  tych  zarządzeń C entra le  i ‘ C entra lne Za­
rządy podległe M in is tro w i H and lu  W ewnętrznego po­
w o ła ły  pe łnom ocn ików  oraz w y d a ły  dalsze zarządze­
n ia  podleg łym  sobie jednostkom  organ izacyjnym . Oczy­
w iście, że na tym  nie  kończą się zadania C entra lnych  
Zarządów. One to przez wyznaczonych pe łnom ocn ików  
m a ją  opracować program y oszczędnościowe w  zuży­
c iu  p a liw , a następnie śledzić i ko n tro lo w ać  rea lizac ję  
ich  w  teren ie. Drogą periodycznych sprawozdań i  do­
raźnych sprawdzań przez p ra co w n ikó w  Centra lnego 
Zarządu p rzy  o ka z ji de legacji s łużbow ych będą Cen- 
t ia ln e  Zarządy czuw a ły  nad przebiegiem  a k c ji w  pod­
leg łych  im  pionach.

C e n tra ln y , Zarząd P rzem ysłu G astronom icznego za­
rządzeniem  z 3 lu tego br. przekazał d y re k to rom  W o­
jew ódzk ich  Zarządów  Przem ysłu G astronom icznego 
i przeds ięb iors tw  bezpośrednio podległych CZPG 
szczegółowe d y re k ty w y  dotyczące a k c ji zw iększenia 
oszczędności pa liw .

Troska każdego pracownika

Te w szystk ie  je dn ak  odgórne zarządzenia n ie  w y ­
czerpują zagadnienia. U s ta la ją  one m etody, da ją  w y ­
tyczne k ie ru n ko w e  itd ., ale samo rac jona lne zużycie 
węgla, oszczędzanie p a liw a  spoczywa w  rękach tych, 
k tó rzy  w  zakładzie bezpośrednio gospodarzą węglem. 
D yre k to rzy  czy pe łnom ocn icy nie osiągną pe łnych w y ­
n ików , je ś li za jm ą się ty lk o  w ydan iem  zarządzeń, kon ­
tro lą , sprawozdawczością. T rzeba i na leży spowodo­
wać, aby spraw a rac jonalnego zużycia w ęg la  stała się 
troską  każdego p racow n ika . Do te j a k c ji na leży w c ią ­
gnąć całą załogę. P rzy w spó łudz ia le  czynn ika  społecz­
nego i  zw iązkowego, na naradach roboczych trzeba 
przeanalizować każdą m ożliw ość poszczególnego za­
k ła d u  d la  osiągnięcia żm ń ie jśżeń ia 'zużyc ia  pa liw a . Te
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m ożliw ości n a jle p ie j zna ją  i  podadzą ci p racow nicy, 
k tó rz y  w  sw ej p racy  codziennej n a jle p ie j się z n im i 
s tyka ją . Od n ich , od ich  obyw a te lsk ie j postawy, ich  
w łaściw ego po jm ow an ia  i  stosunku do socja lis tycznej 
gospodarki w  Lu do w e j O jczyźnie w  dużym , je ś li n ie  
przew ażnym  stopniu, zależy re z u lta t akc ji.

O kresow e sprawozdania, k tó re  w in n y  być bezwzględ­
n ie  te rm in o w o  nadsyłane do cen tra li, na leży uzupe ł­
n iać  p ro to ko ła m i na rad  roboczych. N ie  ty lk o  ścisłe 
przestrzeganie usta lonych no rm  zużycia w ęgla, ale 
stałe, konsekw entne dążenie do obniżenia kon sum p c ji 
w ęg la  poniże j no rm  —  oto zadania przeds ięb iors tw  
i  zakładów . I  tu  jes t pole do zobow iązań i  współza­
w odn ic tw a.

Że m ożna osiągnąć tu  poważne w y n ik i,  że w ie le  
m ożna i  na leży oszczędzić, dowodzą sprawozdania, ja ­
k ie  CZPG o trzym a ł co do zużycia w ęg la  na jednostkę 
p ro du kcy jną  w  poszczególnych przedsięb iorstw ach 
w  s tyczn iu  br. Rozpiętość tych  liczb  jes t w p ro s t fa n ­
tastyczna. Od 0,11 kg  do 0,63 kg.

Co m ówią liczby

Zapewne, że różne zużycie w ęg la  może być spowo­
dowane różn ym i w a ru n k a m i lo ka ln ym i. Że jedne 
p rzeds ięb iors tw a o b e jm u ją  zak łady  z trzona m i gazo­
w y m i, czy e lek trycznym i, inne są zdane w y łączn ie  na 
węgie l. O kazu je  się jednak , że w  obrębie jednego w o ­
jew ódzk iego zarządu o podobnych w a run kach  w  po­
szczególnych przeds ięb iors tw ach w  zużyciu  w ęg la  przez 
te  p rzeds ięb io rs tw a na jednostkę p ro d u k c y jn ą  zachodzą 
znaczne różnice. I  ta k  np. p rzeds ięb iors tw a podległe 
W ZPG  w  Bydgoszczy spa la ją  na jednostkę p ro d u k c y j­
ną: Bydgoszcz —  0,23 kg, T o ru ń  —  0,26 kg, In o w ro ­
c ła w  —  0,63 kg, W łoc ław e k —  0,20 kg, G rudziądz — 
0,31 kg. A lb o  w  W ZPG  K ra k ó w  —  0,12 kg, K ry n ic a  —  
0,28 kg, N o w y  Sącz —  0,12 kg, T a rn ó w  —  0,12 kg, Za­
kopane — 0,27 kg. W  W ZP G  W ro c ła w  —  0,40 kg, Je­
le n ia  G óra —  0,44 kg, W a łb rzych  —  0,11 kg, Dzierżo­
n ió w  —  0,25 kg, Legn ica  —  0,15 kg, Ś w idn ica  —

0,48 kg. S tołeczny Zarząd PG : W arszaw a -  Północ —
0,15 kg, P o lon ia  —  0,30 kg, P raga —  0,22 kg, W arsza­
w a -  P o łudn ie  0,36 kg. ZG  G orzów  przepa la ją  na je d ­
nostkę p ro d u kcy jn ą  0,17 kg, ale ZG Z ie lona G óra 
0,33 kg. P ierwsze m ie jsce w  h o jn y m  spa lan iu  w ęg la  
przypada In o w ro c ła w o w i (0,63 kg), d rug ie  „zdoby ła “  
Zduńska W ola  (0,56 kg).

Sądzić należy, że podobnie przedstaw ia  się sprawa 
i  .w in n ych  pionach.

Poniżej normy

Te ta k  znaczne różn ice w  spa lan iu  w ęg la  w  po­
szczególnych przedsięb iorstw ach zda ją się dowodzić 
n iezb icie , że w  w ie lu  zakładach an i k ie ro w n ic tw o , an i 
personel n ie  p ro w a d z iły  w ła śc iw e j gospodark i węglem , 
że n ie  kon tro lo w an o  zużycia, że pa lono n ieum ie ję tn ie , 
nieoszczędnie, bez tro s k i o w spólne dobro, że w y rz ą ­
dzano szkody gospodarce narodow e j. N ie  dbano tam  
w idać  an i o stan pieców, an i o zabezpieczenie węgla 
po p rostu  przed rozkradan iem .

P rzyk ła d  tych  p rzeds ięb io rs tw ,' k tó re  spa la ły  na je d ­
nostkę p ro d u kcy jn ą  n iew ie le  ponad 10 kg  dowodzi, że 
m ożna u trzym ać się w  norm ie , a naw e t poniże j. Z  pew ­
nością te p rzedsięb iorstw a W  obecnej a k c ji drogą 
usp raw n ień  dalszych będą da le j p rzodow a ły  w  oszczęd­
nym  gospodarowaniu pa liw em . P rzyk ła d  tych  przed­
s ię b io rs tw  p o w in ie n  być  zachętą, ale i  przestrogą dla  
tych , k tó rz y  węgie l, ta k  w ażny d la  gospodark i na rodo­
w e j, trw on ią .

P ism o okólne M in is tra  H a nd lu  W ew nętrznego okre ­
śla oszczędne i  rac jona lne  w yko rzys ta n ie  p a liw  jako  
w  c h w ili obecnej zadanie czołowe. T a k  p o w in n i go też 
po jm ow ać i  w  codziennej p racy  tego zrozum ien ia  do­
w odzić p ra cow n icy  w szys tk ich  p ionów  żyw ien ia  zbio­
rowego.

M arian  Czapor
P e łn o m o c n ik  C Z P G  d la  s p ra w  oszczędnego  

i  ra c jo n a ln e g o  w y k o rz y s ta n ia  p a l iw

Estetyka w zak ładach  gastronomicznych
Jednym  z g łów n ych  sposobów p o p u la ry z a c ji żyw ie ­

n ia  zb iorow ego je s t este tyka urządzeń zak ładów  i  w y ­
daw anych  p o tra w , co obok ja kośc i i  sm aku pos iłków , 
dobre j k a lk u la c ji i  u sp raw n ie n ia  w  czasie, decydu je 
o poziom ie  żyw ien ia . Te bow iem  czte ry  e lem enty: 
sm acznie —  ta n io  —  szybko —  estetycznie, w p ły w a ją  
na zw iększen ie lu b  zm nie jszenie ilośc i konsum entów , 
a ty m  sam ym  decydu ją  o spe łn ien iu  w ażne j r o l i  ży ­
w ie n ia  zbiorowego w  naszej gospodarce.

Toteż zak łady gastronom iczne p o w in n y  coraz sta­
ra n n ie j dobierać personel, k tó ry  będzie dba ł n ie  ty lk o  
o dobrą ka lk u la c ję , o usp raw n ie n ie  pracy, o podn ie­
sienie ja kośc i i  w łaśc iw e  zestaw ianie jad łosp isów  oraz 
o sm ak przyrządzanych  po tra w , ale n ie  m n ie jszą  u w a ­
gę pośw ięci na dan iu  estetycznego w y g lą d u  podaw a­
nym  po tra w o m  i  w a ru n ko m , w  ja k ic h  są przyrządza­
ne i  spożywane.

Rzecz prosta , że każdy zakład gastronom iczny w i­
n ien  czuwać, aby este tyka ta  obe jm ow a ła  całość w y ­
g lądu  zak ładu  i  obsługi. Jeś li bow iem  np. sala k o n ­
sum pcy jna  będzie czysta i  estetyczna, a  personel bę­
dzie chodz ił w  b ru d n y c h  fa rtuchach , to  konsum ent na­

bierze przekonan ia , że w  k u c h n i je s t bardzo b ru dn o  
i  w  rezu ltac ie  z raz i się do zakładu. P odobny e fek t 
sp raw ią  świeże k w ia ty  w  ła d n ym  w azon ie  na  sto le  
p rz y k ry ty m  b ru dn ą  serw etą. Z a rów no  w  p ie rw szym  
ja k  i  w  d ru g im  p rzyp ad ku  estetyczne szczegóły drogą 
ko n tra s tu  u ja w n ią  ty m  s iln ie j m an kam e n ty  zakładu.

Na estetykę w  każdym  zakładzie  gastronom icznym  
składa się szereg po jęć, a w ięc  este tyka w nętrza , za­
s taw y i  b ie liz n y  s to łow e j, obsług i i  p o tra w . E ste tykę  
w n ę trza  osiągam y przez: a) dobór je d n o lity c h , ha rm o­
n izu ją cych  z całością i  cha rak te rem  lo k a lu  sprzętów, 
m eb li, d rob iazgów  u ż y tko w ych  (np, po p ie ln iczk i) 
i  m om entów  de ko ra cy jn ych  (np. wazony, m aka ty , 
ob razk i, dyw an y  itp .) ;  b) odpow iedn ie, tzn. w ygodne 
i  ładne, rozm ieszczenie m e b li; c) u m ie ję tne  rozm iesz­
czenie ś w ia te ł; d) w zo row a  czystość okien, szyb, d rzw i, 
s to likó w , pod łog i; e) szybk ie  u p rzą tan ie  s to lik ó w  po 
konsum entach.

D ru g im  elem entem  decydu jącym  o cha rak te rze  za­
k ła d u  jes t este tyka b ie liz n y  s to łow e j i  kuchenne j oraz 
zastawy. O ile  w  zakładach używ ane są obrusy, m u ­
szą one być zawsze czyste i  ha rm on izow ać z całością
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S tó ł p rz y g o to w a n y  do  o b ia d u . P e łn e  n a k ry c ie ,  s e rw e tk i,  c ię te  
k w ia ty  w  w a z o n ie .

lo ka lu . N iedopuszczalne są obrusy poplam ione, zm ięte, 
nieświeże. Ze w zg lędu na konieczność częstego p ra n ia  
obrusów  najlepsze są m a te r ia ły  ła tw e  do p ra n ia  i  p ra ­
sowania. O brusy b ia łe  p o w in n y  być w ygotow yw ane 
i  bardzo s ta rann ie  sp łuk iw ane  w  w odzie le kko  zabar­
w ione j fa rb k ą  oraz krochm alem . K ażd y  zakład p o w i­
n ien  m ieć dostateczny zapas ścierek. Najlepsze są ścier­
k i ln iane. Ś c ie rk i każdorazowo w in n y  być w yg o to w y ­
wane. O bok ścierek do przecie ran ia  naczyń po w in ny  
w  ku c h n i zna jdować się specja lne śc ie rk i do ścieran ia 
s to lików , bufetu- itp .

Zastaw a sto łow a po w in na  być je dn o lita , czysta 
i  n iepopękana, a n i wyszczerbiona. Sztućce —  w yczy- 
szone i  w y ta r te  do sucha.

T rzec im  z k o le i e lem entem  e s te tyk i zak ładu to  w y ­
g ląd obsługi, a w ięc  zarów no personelu za trudnionego 
p rzy  p rzyrzą dza n iu  p o tra w  (kuchn ia) ja k  i  p rz y  w y ­
daw an iu  (ekspedycja) oraz obsługującego konsum en­
tó w  (sala konsum pcy jna ). O bok czystych rą k  i  w ła śc i­
wego uczesania, personel p o w in ie n  pam ię tać o zaw ­
sze czystej i  od po w ie dn ie j odzieży i  o n a k ryc ia ch  g ło ­
w y, w  postaci chustek czy czepków, dobrze dopaso­
w anych , zasłan ia jących szczelnie w łosy  (odnosi się to 
szczególnie do kob ie t). Personel za tru d n io n y  p rz y  p rz y ­
rządzan iu p o tra w  po w in ie n  być zaopatrzony rów n ież  
w  b luzy  p łóc ienne b ia łe  lu b  płaszcze p łócienne i  fa r ­

t u c h y  fron to w e . Personel z a tru d n io n y  p rzy  w y d a w a ­
n iu  (eksped ientki, ke lne rzy, k a w ia rk i itp .) —  w  fa r tu ­
chy  b ia łe  z ręka w a m i lu b  b ia łe  fa r tu s z k i fron to w e , 
m ężczyźni —- w  b ia łe  k i t le  płócienne.

S praw ą wyposażenia p ra co w n ikó w  w  odzież spe­
c ja lną  oraz całością gospodarki odzieżą za jm u je  się

zak ład  pracy. Odzież m usi być zawsze czysto w y p ra ­
na, w yp rasow ana i  w yrepe row ana . P rzy  rozdzia le 
odzieży należy, uw zg lędn iać odpow iedn ią  num erację. 
W  każdym  zakładzie pow in no  zna jdow ać się pom iesz­
czenie na czystą odzież specjalną, b ie liznę  sto łow ą 
i  kuchenną oraz na sk ładan ie  odzieży będącej w  u ż y t­
kow an iu . Po zabrudzen iu  odzież i  b ie liznę  sto łow ą 
i  kuchenną na leży złożyć do m agazynu na b rudne 
rzeczy.

D ba jąc o estetyczny, czysty lo k a l zastawę s to łow ą 
i  kuchenną, odzież specja lną dla  p ra cow n ikó w , na le ­
ży  pam ię tać i  o estetyce po tra w . W  ten  sposób zak łady 
żyw ien ia  zbiorowego osiągną to, że w yżyw ie n ie  bę­
dzie n ie  ty lk o  smaczne, ta n ie  i  szybko podane, ale 
rów n ież  estetyczne, czyste i apetyczne.

,d e k °™ w a n e  p ó łm is k i  ze ś le d z ia m i 
w  o liw ie  i  ś m ie ta m e , r y o ą  w  g a la re c ie , s e re m  e d a m s k im .

„P aństw o Ludow e —  m ó w ił na V I I  P lenum  B oles ław  
B ie ru t - k ie ru je  p lanow ą gospodarkę unarodow ione­
go p rzem ysłu  i in n ych  dz ia łów  gospodark i na rodow e j, 
s tanow iących w łasność państw ow ą i  społeczną, reg u ­
lu je  spó jn ię  gospodarczą m iędzy m iastem  i  wsią, orga­
n iz u je  przem iany  w  życ iu  k u ltu ra ln y m  na rodu w  k ie ­
ru n k u  upow szechnienia ośw ia ty , w iedzy, czyte ln ic tw a , 
s z tu k i i  wszechstronnego u ła tw ie n ia  masom p ra c u ją ­
cym  ko rzys tan ia  ze w szys tk ich  osiągnięć tw ó rczych  —  
m a te ria ln ych  i  duchow ych“ .

Z ak ła d  ż y w ie n ia  zbiorowego to n ie  daw na kna jpa , 
to n ie  m ie jsce o rdynarnego w yzysku  i  pon iew ie ran ia  
godności lu d z k ie j, a le  m iejsce, gdzie cz łow iek p racy  
n ie  ty lk o  zaspokaja głód, a le  gdzie zna jd u je  i  w y p o ­
czynek. W a lka  w ięc o este tykę zak ładów  to  w  rezu lta ­
cie w a lk a  o upowszechnienie k u ltu ry  i  sztuki.

W anda Kralielska

Pomysł racjonalizatorski

Higieniczny sposób odlew ania ziemniaków
O dlew anie  w y w a ru  z z ie m n iaków  gotowanych 

w  w iększych  naczyniach nastręcza w  zakładach żyw ie ­
n ia  zbiorow ego dużo tru d n o śc i i  często je s t p rzep row a­
dzane w  sposób n iezgodny z. p rzep isam i h ig ieny . Po­
k ry w ę  ga rnka  p rz y  od lew an iu  często p o d trz y m u je  się 
p rzy  pom ocy n ie  zawsze czystej śc ie rk i, byw a też i  tak, 
że po p rzym o cow a n iu  p o k ry w y  śc ie rką  do garnka, 
k ła dz ie  się ga rnek na podłodze przew rócony ca łkow ic ie  
na bok w  p o b liż u  k a n a łu  odciekowego, do k tó rego  od­

cieka w y w a r. N ie  potrzeba chyba tłum aczyć, ja k  b a r ­
dzo sposób ta k i je s t n ieh ig ien iczny , ja k  w ie le  da je 
m ożliw ośc i zakażenia p ro d u k tu .

P raco w n icy  s to łó w k i Państw ow ego Z ak ła du  H ig ie n y  
w  W arszaw ie z ra c jo n a lizo w a li w  p e w n ym  s topn iu  czyn ­
ność od lew an ia  z ie m n ia ków  przez zastosowanie do te ­
go ce lu  sto jaka, k tó ry  zasadniczo przeznaczony b y ł do 
w y le w a n ia  p ły n ó w  żrących z dużych ba lonów , a k tó ry  
po n ie w ie lk ie j i n ieko sz to w ne j przeróbce nada je  się
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doskonale do p rzechy lan ia  ga rnków . S to ja k i ta k ie  za­
ku p ić  m ożna w  C e n tra li Sprzętu Leka rsko -S an ita rnego

„C entrosp rzę t“ . Zastosowanie sto jaka  pozw o liło  na ca ł­
k o w ite  w ye lim in o w a n ie  używ an ia  ścierek do p o d trz y ­
m yw a n ia  p o k ry w y , u m o ż liw iło  zb ieran ie  i  w y k o rz y s ty ­
w an ie  do p o tra w  w y w a ru  z z iem niaków , co jes t pożą­
dane w  okresie jes ien i i  wczesnej z im y.

P rzyrząd  um o ż liw ia  od lew an ie  z ie m n iaków  z naczyń 
o po jem ności ok. 50 li t ró w , m ożna go rów n ie ż  stoso­
wać i  do g a rnkó w  m nie jszych . Czynności od lew an ia 
może dokonyw ać jedna osoba bez narażan ia  s ię  na 
oparzenie. G łów ną częścią p rzy rzą d u  jes t um ieszczo­
na w  żelaznym  s to ja k u  w y w ro tk a . Jest to  część u c h y l­
na, sk łada jąca się z dw óch p ie rśc ien i żelaznych —  g ó r­
nego i  dolnego. P ie rśc ien ie  połączone są trzem a łącz­
n ik a m i; p ierścień gó rny —  n iep e łn y  posiada część ru ­
chomą, k tó rą  po um ieszczeniu w  w yw ro tc e  naczynia 
z z iem n iakam i, dociąga się łańcuszkiem , samo zaś na­
czynie un ie rucham ia  się za pomocą ś rub y  dociskow ej. 

W y w ro tk a  oparta  na osiach w  łożyskach sto jaka, uchy­
la  się za pomocą połączonej z n ią  rączk i-dźw ign i. Przed 
od lew aniem  p o k ry w ę  naczynia przesuwa się, aiby p o w ­
stała szczelina, po czym  zakłada się k la m rę  p o d trz y ­
m u jącą  p o k ryw ę  i  przez ucha naczynia i  za pomocą 
ś ruby dociąga się doń pokryw ę . T ak  p rzyg o tow any  
garnek przechy la  się o ta k i k ą t, ja k i je s t po trzebny  dla  
dobrego odsączenia z iem niaków . S to ja k  us ta w ia  się 
bądź na kanale, bądź też podstaw ia  się pod niego ga r­
nek w  celu zebrania w yw a ru .

B y ło b y  bardzo pożądane, aby przem ysł naisz p rz y ­
s tą p ił do p ro d u k c ji s to ja ków  przystosow anych  do  po­
trzeb zak ładów  żyw ien ia  zbiorowego.

Jadwiga Siczkówna 
Helena Stobnicka

Przyrządzajmy
M ia ła m  możność próbow an ia  zup ja ko  konsum ent 

w  zakładach różnego typ u , w  różnych, często dość od­
le g łych  od siebie m ie jscow ościach. I  zawsze dochodzi­
ła m  do w n iosku , że p ro d u k c ja  zup, na t le  przyrządzo­
nych in n y c h  dań, n ie  s to i na w ła śc iw ym  poziom ie. 
Każdy, k to  spożywa obiad w  późnie jszych godzinach 
(godz. 16 —  18) s tw ierdza, że zupy najczęściej są n ie ­
smaczne. Po do k ła dnym  przeana lizow an iu  zagadnienia 
można powiedzieć, że w  w ie lu  w ypadkach  zupy spoży­
wane w  późnie jszych godzinach różn ią  się m iędzy so­
bą je d yn ie  nazwą, gdyż w  sm aku są bardzo zbliżone.

Składa się na to k ilk a  przyczyn. Z b y t wcześnie roz­
poczynana jes t p ro d u k c ja  zup i  w  w iększości zak ła ­
dów  ju ż  o godzin ie 11 zupy gotowe są do w ydan ia . Od 
te j c h w ili zaczyna się okres p rze trzym yw a n ia  goto­
w ych , w ykończonych zup do m om entu  podania kon ­
sum entow i. I  to  jes t g łów n ym  powodem , że są one 
niesmaczne. D uży w p ły w  m a rów n ież  tu ta j jakość 
i  stan naczyń, w  k tó ry c h  zn a jd u ją  się gotowe zupy. 
N aczynia poob ijane, ą iedom yte  przyspieszają obniże­
n ie  w a rtośc i w ita m in o w y c h  i  sm akowych. D latego na­
czynia przed użyciem  do p ro d u k c ji muszą być n a le ­
życie um yte , n ie  ob ijane  w  czasie m yc ia  i  go towania, 
pobie lane w e  w ła ś c iw y m  czasie; n ie  na leży staw iać 
pus tych  naczyń na rozgrzanej p łyc ie .

P ro d u kc ja  zup pow in na  być otoczona tro s k liw ą  opie­
ką szefa k u c h n i i  w yko n yw a n a  pod jego osobistą kon -

smacznie zupy
tro lą , a n ie  ja k  dzie je  się w  w iększości zak ładów  —  
przez m ało w y k w a lif ik o w a n ą  pomoc kuchenną.

W  dotychczasowych recepturach obow iązu jących za­
k ła d y  żyw ien ia  zbiorowego b ra k  by ło  szerokiego asor­
ty m e n tu  zup. Obecnie w  „Zasadn iczych recepturach 
gastronom icznych na p o tra w y “  w yd an ych  przez 
M H W , zn a jd u ją  się recep ty  na 93 zupy. W obec ta k  
dużego w yboru , w  ka rc ie  zak ładu  n ie  p o w in n y  ju ż  po­
w ta rzać  się zbyt często te  same zupy. A b y  p ro d u kc ję  
ich  postaw ić  na odpow iedn im  poziom ie, na leży oprócz 
stosowania w skazówek, um ieszczonych w  w ym ie n io ­
nych „Zasadn iczych recep tu rach“  przestrzegać nastę­
pu jących  w y tycznych :

Z upy, ja k  i  całą p ro d u kc ję  w  zakładach gastrono­
m icznych, na leży p lanow ać na okres 7 dn i. P lanow an ie  
bow iem  pozw a la  na o trzym an ie  potrzebnego surowca 
do p ro d u k c ji i  na  ra c jon a ln ą  gospodarkę n im , na n ie ­
pow tarza lność tych  sam ych zup, na rac jo n a ln e  zesta­
w ie n ia  i różnorodność w ykończen ia  w  da nym  dn iu  
p ro d u k c ji, na rac jona lne  dysponowanie p ro d u k ta m i 
sezonowym i oraz na zestaw ienia zup o różne j p raco­
chłonności.

W  d n iu  p ro d u k c ji na leży sprawdzić, czy w szystk ie  
p ro d u k ty  potrzebne do w yko n a n ia  zap lanow anych zup 
zn a jd u ją  s ię  w  m agazynie. Jeśli b ra k  je s t poszczegól­
nych  p ro du k tó w , k tó re  można zastąpić in n ym i, należy 
sporządzić rece p tu ry  zastępcze. S tosując p ro d u k ty  za-
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stępcze na leży je  ta k  dobierać, aby sm ak i  w artość zu­
py n ie  u le g ły  obniżeniu.

Gotowanie zup

Zgodnie z ob ow iązu jącym i recep tu ram i, p o rc ja  go­
tow e j zupy pow in na  za jm ow ać objętość 0,45 litra .  
A by ' o trzym ać taką  ilość zupy na leży: a) d la  zup go­
tow a nych  w  ko tła ch , na jedną p o rc ję  zupy użyć oko­
ło  0,30 1 w ody; b) d la  zup go tow anych w  ga rnkach
0 m n ie jsze j po jem ności (gdzie pa row an ie  jes t stosun­
kow o większe) użyć oko ło 0,35 li tra .

P ro d u kc ję  zup  na w y w a ra ch  z kośc i na leży zacząć 
rano  (o godz. 8), aby w y w a ry  go tow a ły  się w o lno , 
a przez to  b y ły  k la ro w n e  i  esencjonalne. W yw a ry  
m ięsne na leży gotować w spó ln ie  d la  w szys tk ich  zup 
p rze w id z ia nych  w  danym  dn iu . K ości i  mięso (żyły, 
ścięgna) zalać z im ną  wodą i  w o lno  gotować. W  czasie 
go tow an ia  w y w a ru  przygotow ać włoszczyznę. U goto ­
w a n y  w y w a r przecedzić do k o t łó w  lu b  ga rnków , 
w  k tó ry c h  będą gotowane poszczególne zupy. W yw a r 
przecedzony zagotować i  do wrzącego w y w a ru  w łożyć 
p rzygo tow aną włoszczyznę, n ie  wcześnie j ja k  na pó ł­
to re j godziny przed rozpoczęciem  w yd a w a n ia  obiadu.

Do zup  k la ro w n y c h  —  barszcze, roso ły  —  obraną 
włoszczyznę należy k ra ja ć  na w iększe podłużne k a w a ł­
k i, a drobn ie jsze sz tu k i pozostaw ić w  całości. K ra ja n ie  
ja rz y n  u ła tw ia  przechodzenie do w y w a ru  sk ła dn ików  
rozpuszczalnych w  wodzie, a le  zby t drobno pok ra jane  
ja rz y n y  pow odu ją  zm ętn ien ie  w yw a ru . Do żup  pod­
p raw ianych , w łoszczyznę rozd rabn iać na ta rce  ja rz y ­
now e j lu b  w  m aszynie. Rozdrobnione ja rz y n y  szybcie j 
u lega ją  rozm iękczen iu  i  u ła tw ia ją  po rc jow an ie  zup.

Ja rzyn y  stanow iące g łów n y  surow iec przyrządzane j 
zupy i  nada jące je j nazwę —  rozd rob n ić  i  w łożyć do 
w y w a ru  zagotowanego z w łoszczyzną. P rz y p ra w y  
sm akow e: zie le, liśc ie , oraz p rzy ru m ie n io n ą  cebulę 
dodawać razem  z w łoszczyzną. S o lić  zupę pod koniec 
gotow ania , k iedy , ja rz y n y  są ju ż  m iękk ie .

W ykańczanie zup

Z upy  zap raw iać na pó ł godziny przed rozpoczęciem 
w yd aw a n ia  ob iadów . Jeśli n a p ły w  konsum en tów  jest 
rów no m ie rn y , zupy na leży podz ie lić  na  3 —  4 pa rtie
1 stopniow o w ykańczać. Reszta zupy po w in na  być  ze­
s taw iona z p ły ty  kuchenne j, aby uch ron ić  ją  od d łu ­
go trw a łego , niszczącego dz ia łan ia  w yso k ie j tem pe ra ­
tu ry . W  m ia rę  m ożliw ośc i un ika ć  używ a n ia  oc tu  do

zakwaszania zup. W  każde j k u c h n i p o w in ie n  być p ro ­
du kow any żu r z m ą k i i  zakwas buraczany, na k tó re  
zosta ły  podane re ce p tu ry  w  spisie „Zasadnicze recep­
tu ry  gastronom iczne“ . Z akw asy po p rze fe rm en to w an iu  
przechow yw ać w  ch łodnym  m ie jscu, ab y  n ie  z m ie n iły  
sm aku. Z u p y  zakwaszać wówczas, gdy w szystk ie  ja ­
rz y n y  wchodzące w  sk ład  zupy , są m ię kk ie . Z b y t 
wczesne zakwaszanie pow odu je  tw a rd n ie n ie  go tu ją ­
cych się ja rzyn . K w a sy  n a tu ra ln e  dodawać do zup 
przed w ydan iem .

W ydawanie zup

W szystk ie  zupy podawane na gorąco muszą być d o ­
starczone kon sum e n tow i napraw dę gorące. O dpow ied­
n ią  tem pe ra tu rę  zupy u trz y m u je  się przez um iesz­
czenie go tow ych zup w  naczyn iach us ta w io nych  w  be- 
m arach z gorącą w ódą lu b  na  p łyc ie  kuchenne j, na  
podłożonych cegłach. W  czasie p rze trzym yw a n ia  na ­
czyń z zupą bezpośrednio na p łyc ie  kuchenne j zupy 
ła tw o  p rz y p a la ją  się, szczególnie do tyczy to  zup 
m lecznych.

Z upy  m ożna w ydaw ać z k u c h n i w p ro s t na  ta le ­
rzach lu b  w  kubeczkach i  wazach, k tó re  ogrzewa się, 
aby n ie  och ładza ły  zupy. Z u p y  k la row n e , zależnie od 
doda tków , m ogą być podawane na ta le rzach  lu b  w  f i ­
liżankach . N a ta le rzach  na leży podawać je  z ta k im i 
d o d a tka m i ja k  lane ciasto, różnego rod za ju  k lu s k i 
i  m aka rony, kasze, fasole i  z ie m n ia k i z w ody. W ypo r- 
c jo w an y  w g  obow iązu jące j rece p tu ry  chleb oraz 
g rza n k i mogą być podawane zarów no do zup na ta ­
le rzach ja k  i  w  filiż a n k a c h . Do zup podaw anych w  f i ­
liżankach  stosu je  się do d a tk i: k ruch e  ciasto z os trym  
serem (d ia b lo tk i), groszek p tys io w y , pa lu szk i z  k m in ­
k ie m  oraz w szelkiego ro d za ju  pasztecik i.

W szystkie zupy gotow ane na w y w a ra c h  m ięsnych, 
ryb n ych  i  ja rzyn o w ych  na leży p rz y  w yd a w a n iu  posy­
pać k ra ja n ą  z ie len iną. Podnosi to  n ie  ty lk o  w artość 
odżywczą i  sm akow ą zupy, a le  nada je  je j apetyczny 
i św ieży w yg ląd .

W  celu polepszenia p ro d u k c ji zup na leży rozw inąć 
w spó łzaw odn ic tw o m iędzyzak ładow e o p ierw szeństw o 
w  ja kośc i ich  przyrządzan ia . Może w  ten  sposób zupy 
zostaną otoczone w iększą op ieką personelu p ro d u k c y j­
nego i  zm n ie jszy się ilość skarg  na tę  dziedzinę p ro ­
d u k c ji.

Stefania Podedworna

GŁOSY Z TERENU

U c h w a ła  s tyczn io w a  w  ie re n ie

ŁZG . Po 25 dn iach od c h w ili w e j­
ścia w  życie uch w a ły  s tyczn iow e j 
zanotow ano w  Łódzk ich  Żakładach 
G astronom icznych: w  s k a li ogólnej 
p rzedsięb iorstw a ob ro ty  w zro s ły  o 
ok. 5%, zm n ie jszy ło  się spożycie a l­
koholu, w  n ie k tó ry c h  zakładach za­
znaczył się spadek p ro d u k c ji w ła ­
snej.

Bliższa, na tychm ias tow a  analiza 
p racy  zak ładów  w ykaza ła  szybko 
przyczynę zm nie jszenia się p ro d u k c ji 
w łasne j. O kazało się, że duża część 
k ie ro w n ik ó w  zak ładów  i  szefów 
k u c h n i po  starem u u p ra w ia ła  ła t ­

w iznę, sądząc —  m im o w ie lu  w y ­
jaśn ień  i  od p ra w  —  że w  dalszym  
c iągu będą m ia ły  powodzenie w ęd­
l in y  pod postacią kanapek czy w  
kaw a łkach . Tym czasem  konsum enci 
mogą ju ż  zaopatrzyć się w  w ę d li­
n y  w  każdym  sklepie, bez po trzeby 
p łacen ia  za n ie  wyższej ceny w  za­
k ła dz ie  gastronom icznym . Ten m o­
m en t n ie  został dość szybko do­
strzeżony i spowodow ał n iew łaśc iw e  
ustosunkow anie się k ie ro w n ik ó w  
i  szefów k u c h n i do zagadnienia 
p ro d u k c ji w łasne j. B łą d  ten trzeba 
szybko nap raw ić , ,i p rzestaw ić się

na now e to ry  życia gospodarczego, 
k tó re  w skazała uchw a ła  R ady M i­
n is tró w  z dn ia  3 stycznia.

D la  zadokum entow ania , że. n ie  
wszyscy nasi p racow n icy  poszli d ro ­
gą s ta re j ła tw iz n y  poda jem y, że 
k ie ro w n ik  ja d ło d a jn i d ie te tyczne j 
ob. L u d m iła  W o jtow icz  s tw ie rdz iła , 
iż  w  po rów nan iu  z g rudn iem  ub. r. 
ilość ob iadów  w  je j zak ładzie  w z ro ­
sła z 13 do przeszło 14 tysięcy. 
Z w iększy ł się aso rtym ent dań, po­
p ra w iło  się w y b itn ie  zaopatrzenie. 
K onsum enci są zadowoleni, że cena 
p o s iłku  została usta lona bez doda t­
ku. Zadowolone są rów n ież  p racow ­
nice kuch n i, podkreś la jąc  w  swych 
w ypow iedziach , że obecny system
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sprzedaży a r ty k u łó w  żyw nościow ych 
jes t w ygodn ie jszy, że m ożna w  sk le ­
pach ku p ić  to, na co m a się ochotę 
i że obsługa jes t dużo u p rz e jm ie j­
sza.

Podobnie lecz inacze j przedstaw ia  
się spraw a w  barze „B a n k o w y m “ , 
gdzie is tn ie je  ze zrozum ia łych  
w zg lędów  dużo bogatszy jad łosp is  
n iż  w  ja d ło d a jn i d ie te tyczne j. W y ­
dajność zak ładu  w yn os iła  w  g ru d ­
n iu  ub. r. 95.735 pos iłków , a w  
s tyczn iu  —  97.627 pos iłków , na k tó re  
sk ła d a ły  się d rug ie  dania gorące, 
zupy, zakąski. K ie ro w n ik ; zakładu 
ob. D om żalsk i jes t p ra cow n ik iem  
na poziom ie, o r ie n tu je  się dobrze w  
w ym agan iach  naszego życia gospo­
darczego, przestaw ionego obecnie na 
now e to ry  i  m ob ilizu jącego  nas 
w szys tk ich  do w yko n a n ia  p lanow a­
nych zadań. W  po rów nan iu  z g ru d ­
n iem  ub. r. w yko na n ie  p lan u  ob ro tu  
w zrosło  o 14%. C h ara k te rys tyczn y  
jes t fa k t, że i  tu ta j zm a la ło  spoży­
cie a lkoho lu .

Dążeniem  a k ty w u  pracowniczego 
Ł Z G  jest podciągn ięcie  tych  p ra co w ­
n ik ó w , k tó rz y  jeszcze n ie  odna leź li 
now e j drog i, aby w spó ln ie  zrea lizo­
w ać w szystk ie  w y tyczne  u ch w a ły  
s tyczn iow e j, k tó re  spow odują  roz­
k w i t  ha nd lu  uspołecznionego i  w ła ­
ściwe zaspokojen ie po trzeb cz łow ie­
ka  pracy.

Jan Zieliński
(Łódź)

PZGS Bielsko-Biała. W  k ilk a  dn i 
po ogłoszeniu donios łe j u ch w a ły  R a­
dy M in is tró w  z dn ia  3 stycznia br. 
u d a liśm y  się na ob jazd gospód, by 
przekonać się, ja k  w ytyczne  uchw a­
ły  zosta ły w c ie lone  w  życie i  ja k a  
je s t rea kc ja  na n ie  ze s tro n y  konsu ­
m en tów  i  p ra c o w n ik ó w  gastrono­
m icznych. Z a trzym a liśm y  się w  go­
spodzie lu d o w e i n r  1 w  B ys tre j. 
P y tam y k ie ro w n ik a  ob. S tan is ław a 
Parczyńskiego, ja k ie  zm iany  w  p ra ­
cy p rzyn io s ła  z sobą styczn iow a 
uchw ała.

—• U chw a ła  da ła m i w  p racy  za­
w odow e j bardzo dużo —  m ó w i ob. 
P arczyński. O dczuw am y to  wszyscy, 
j-a —  iako  k ie ro w n ik , k u c h a rk i, k e l­
ne rzy  i  bu fe tow e. Pam iętacie, ile  to  
k ło p o tó w  b y ło  d a w n ie j z o trz y ­
m an iem  m ięsa czy in n y c h  a r ty k u ­
łów? Trzeba się b y ło  dobrze n a tru ­
dzić, aby ja ko  tako  zaopatrzyć go­
spodę w  niezbędne a r ty k u ły .  Dziś 
je s t inacze j, o trzym u ję  to co gospo­
dzie potrzeba i  to  bez żadnego t r u ­
du,^ o trzym u ję  ta k ie  aso rtym e n ty  i  
ilo śc i ja k ic h  żądam. To jeszcze n ie  
wszystko. D o tąd p ro w a d z iliśm y  tucz 
św iń  p rzy  gospodzie na odpadkach 
pokonsum pcy jnych , co pozw a la ło  
nam  na zw iększenie w łasne j p u li 
m ięsnej. Dziś, m a jąc m ięsa pod do­
s ta tk iem , św in ie  tuczone p rzy  gospo­
dzie k o n tra k tu je m y  d la  Państwa, a- 
b y  jeszcze le p ie j i  o b fic ie j zaopa- 
rzyć  św ia t p ra cy  w  m ięso i  p rze tw o ­
r y  mięsne.

Z  k o le i p y ta m y  ke lne ra , ob. M i­
chała N ik ie la , ja ka  b y ła  reakc ja  

konsum entów  na uchw a łę  R ady M i­
n is tró w .

—- P oczą tkow o b y ła  pew na dezo­
r ie n ta c ja  —  s tw ie rdza  ob. N ik ie l —■

odczuwało się n ie k ie d y  sceptycyzm  
i  b ra k  w ia ry . T łum a czy liśm y  je dn ak  
sceptykom  i  m a lkon te n tom  in te nc je  
Rządu. N a jle p ie j je dn ak  p rzekona ł 
w szys tk ich  w id o k  bogato zaopatrzo­
nych  sklepów , przed k tó ry m i z n ik ły  
k o le jk i i  w łasne, podwyższone zarob­
k i.

Z a ję liśm y  m ie jsce p rzy  je d n ym  z 
w o lnych  s to lik ó w  i  zaga iliśm y roz­
m ow ę z ob. P io tre m  Leżanko, sta­
ły m  m ieszkańcem  B ys tre j i  s ta łym  
byw a lcem  gospody. Ób. Leżanko jest 
m onterem , w yjeżdża często w  te ren  
i  ko rzystać m us i z us ług w ie lu  za­
k ła d ó w  gastronom icznych. S tw ie rdza  
on, że aso rtym en t dań i  zakąsek zo­
s ta ł wszędzie w y b itn ie  zwiększony. 
Poza ty m  n isk ie , bo ty lk o  30% m a r- 
że-od p o tra w  m ięsnych p rzem aw ia ją  
na korzyść ja da n ia  w  zakładach ży ­
w ie n ia  zbiorowego, gdzie poza o trzy ­
m an iem  dobrego i  n iedrogiego po­
s iłk u  m ożna prze jrzeć czasopisma i 
posłuchać rad ia . Z w yżkę  cen po s ił­
k ó w  p o k ry w a  ca łkow ic ie  o trzym ana 
podw yżka  miesięcznego zarobku. Ta 
podw yżka, dobre zaopatrzenie sk le ­
pów  i  duży aso rtym ent tow a rów , 
k tó ry c h  przedtem  n ie  można by ło  
dostać, pozwala na u regu low an ie  
budżetu domowego.

Andrzej Im ielski
(B ie lsko-B ia ła )

Stołówka Państwowych Zakładów  
Szkolenia Inw alidów  w  Poznaniu.
Spośród w ie lu  zak ładów  żyw ien ia  
zbiorowego w  Polsce —  sto łów ka 
P aństw ow ych Z ak ła dó w  Szkolen ia

G ospodaru jem y na w łasnym . Z 
p racy  naszych rą k  i  m ózgów p o w ­
sta ją  dzie ła potężne, pow sta ją  t rw a ­
łe  p o d w a lin y  pod jasną i  szczęśliwą 
przyszłość. M in ę ły  bezpow ro tn ie  cza­
sy, k ie d y  z naszej p ra cy  k o rzys ta ł 
k a p ita lis ta , fa b ry k a n t czy obszarn ik. 
Cała suma w y tw o rz o n y c h  przez nas 
dó b r dzielona jest z. ogrom ną troską  
na zaspokojen ie naszych szybko ro ­
snących potrzeb, oraz na dalszą roz­
budow ę przem ysłu , na w zm ocnien ie 
naszej o jczyzny.

Jasne jest w ięc, że w  każdej dzie­
dz in ie  naszego życ ia  obow iązyw ać 
nas m us i żelazna zasada oszczędno­
ści. N ie  w o ln o  nam  trw o n ić  n a j­
m nie jsze j naw e t cząsteczki dobra 
społecznego, na k tó rego  w y tw o rze n ie  
sk łada się codzienna, o fia rn a  praca 
całego narodu. W szelka rozrzutność, 
m a rn o tra w s tw o  czy n ieudolność w  
zarządzaniu dobrem  społecznym  m u ­
szą być p ię tnow ane ja ko  dz;a łan ie  
na szkodę narodu, ponieważ opóźnia­
ją  one nasz rozw ó j gospodarczy. I  
d latego trzeba b liże j zainteresować 
się system em  K o ra b ie łn ik o w e j k tó ry  
to system polega na tym , aby na 
zaoszczędzonych surowcach lu b  m a­
te ria ła ch  pom ocniczych przepraco­
w ać k i lk a  dn i w  m iesiącu. D o tych ­
czas oszczędzamy zazwyczaj ty lk o  
drog ie surowce i  p rzedm io ty , a w  
system ie K o ra b ie ln ik b w e j oszczędza­
m y  surow ce i  m a te r ia ły  pomocnicze,

In w a lid ó w  przedstaw ia  w  porze w y ­
daw ania  pos iłków  w id o k  niecodzien­
ny. Je j s ta łym i gośćmi są bow iem  
uczn iow ie  zak ładu  —  in w a lid z i p ra ­
cy, w o jen n i, w o js k o w i i  c y w iln i.  Za­
k ła d y  Szkolen ia  In w a lid ó w  p rzy ­
w ra ca ją  do norm alnego życia tych  
ludz i, szkolą, u m o ż liw ia ją  im  pracę. 
K a lec tw o  przestało być koszm arem  
s taw ia ją cym  człow ieka poza n a w ia ­
sem życia.

W  stołówce P ZS I w  Poznan iu d u ­
ży nacisk k ładz ie  się na odpow ied­
n ie  pe łnow artośc iow e odżyw ianie 
szkolonych in w a lid ó w . P odkreślić  
p rzy  ty m  należy w zorow ą u p rze j­
mość i  sprawność obsługi.

Do n iedaw na jeszcze sto łów ka na­
p o tyka ła  na pewne trudnośc i w  
urozm aican iu  jadłospisów . S łyszało 
się_ częste na rzekan ia  na jednos ta j- 
ność posiłków . U chw a ła  P rezyd ium  
Rządu z dn ia  3 stycznia br. zm ie ­
n iła  ten  stan rzeczy radyka ln ie . 
W ach larz dań został znacznie zw ię ­
kszony a jakość p o s iłkó w  podniesio­
na. W zrosło w ięc  zadowolenie i  ucz­
n ió w  i personelu, k tó ry  obecnie nie 
w ys łuchu je  ju ż  u ty s k iw a ń  i  skarg. 
W yraz tem u zadow oleniu d a li sami 
uczn iow ie  na ogólnym  zebran iu ro ­
boczym  w  d n iu  25 stycznia br., po­
św ięconym  uchw a le  styczniow e j, 
gdzie lic z n i dysku tanc i w y ra ż a li 
wdzięczność dla  Rządu P o lsk i L u ­
dowej za no w y dowód tro s k i o po­
p raw ę  w a ru n k ó w  by to w ych  klasy 
pracującej.

naw e t te  na jtańsze, zdaw a łoby się 
n a jm n ie j ważne. System tak iego  o- 
szczędzania p rzynos i o lb rzym ie  k o ­
rzyśc i p rzeds ięb iors tw u, obniża kosz­
ty  w łasne i  p rzvnos i duże oszczęd­
ności gospodarstwu narodow em u.

Należy, s tw ie rdz ić , że w  n ie k tó rych  
p rzedsięb iorstw ach groźbę n ie w y k o ­
nan ia  p lan ów  zażegnano p racu jąc  
m etodą K o ra b ie łn ik o w e j.

Rozpowszechnienie tego system u w  
zb io ro w ym  ż y w ie n iu  posiada o lb rzy ­
m ie  znaczenie. W eźm y k ilk a  p rz y k ła ­
dów : um ie ję tne  spalanie w ęgla i  sy­
stem atyczne spa lan ie  m ia łu  zezw oli 
nam  na pa len ie  1 —  3 d n i w  m iesią­
cu na zaoszczędzonym w ęglu. Prezes 
R ady M in is tró w  tow . B o les ław  
B ie ru t na zebran iu  a k ty w u  gospo­
darczego w  K a to w ica ch  pow iedz ia ł: 
„w ę g ie l to  na jw iększe  bogactw o w  
Polsce, określa  on pozycję  gospodar­
czą P o lsk i w  E u rop ie “ . Z oszczędno­
ścią węgla w iąże się też oszczędność 
p rą du  e lektrycznego i  gazu.

W łaśc iw ie  stosowana system atycz­
na oszczędność naczyń szklanych, 
po rce lanow ych i  kuchennych  p rz y ­
nosi rów n ież  dużą obn iżkę kosztów  
w łasnych . Oszczędność odpadków , 
przedłużen ie okresu zużycia odzieży 
ochronne j, n a k ry ć  s to łow ych  itp . to 
zasadnicze k ie ru n k i p row adzen ia 
oszczędności. A  ile  może przyn ieść 
oszczędności- w łaśc iw e  zapobieganie 
psuciu  się z ie m n ia kó w  i  in n y c h  to -

Józef Zieliński
(Poznań)

N a k a z  o szczę dza n ia
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w arów ? Jedną z fo rm  stosowania 
oszczędności odpadu po konsum pcy j- 
nego jes t zb ió rka  z le w ków  p iw a  z 
przeznaczeniem  ich  d la  tuczu trz o ­
dy ch lew ne j. W . każdym  zakładzie  
p racy  w  b iu rze  zn a jd u je  się w ie le  
zużytego p a p ie ru  ja k , gazety, b ru d - 
nopisy, w yco fane  fo rm u la rze , itd . P a­
p ie ry  n iepotrzebne w ę d ru ją  zazw y­
czaj do kosza lu b  są palone, co jes t 
przecież m arno traw stw em .

W  num erze 12 z ro k u  1952 „Z b io ­
row ego Ż y w ie n ia “  jes t opis pom ysłu  
rac jona liza to rsk iego  ob. K ie res ia  St. 
„sam oczynnej sączki“ . P om ysł ten 
pokazu je  n a jw y ra ź n ie j, ja k  można

uzyskać o lb rzym ie  oszczędności, je ­
ś li zastosują go w szystk ie  zak łady 
gastronom iczne.

T a k  w ięc oszczędność na leży stoso­
wać w e  w szys tk ich  k ie ru n k a c h : na 
m ate ria łach , na p a liw ie , na su row ­
cach, na m a te ria ła ch  zastępczych i 
pom ocniczych, w yszu k iw a ć  ciągle 
nowe •n ieu jaw n ione  dotąd źród ła o- 
szczędności. P rzyn iosą one znaczną 
obniżkę kosztów  w łasnych  i  p rz y ­
spieszą zw yc ięsk ie  w yko n a n ie  na­
szych p la n ó w  gosoodarczych.

Stefan Stach 
K ra k ó w  * i

R o zw in ąć  w  p e łn i szko le n ie  za w o d o w e

W  S osnow ieckich Z ak ładach Ga­
stronom icznych  w  ro k u  1952 n ie  p ro ­
wadzono szkolen ia przyzakładow ego 
ze w zg lędu na b ra k  k re d y tó w . D z ia ­
ła lność p rzeds ięb io rs tw a w  te j dzie­
dz in ie  og ran iczy ła  się do typo w an ia  
ka n d yd a tó w  i  w ysy ła n ia  ich  na k u r ­
sy organ izow ane przez CZPG. Ogó­
łem  w  ro k u  1952 przeszkolono 33 
osoby, w  ty m  w iększą część stano­
w i ły  kob ie ty . N a k u rs y  ty p o w a n i b y l i  
p ra cow n icy  n ie  Dosiadający dosta­
tecznych k w a lif ik a c ji  zaw odow ych 
oraz p ra cow n icy  p rze w id z ia n i do 
awansu.

W ie lu  p ra co w n ikó w  po ukończeniu 
k u rs ó w  aw ansowało, np. Jan M a ­
je w s k i z k ie ro w n ik a  dz ia łu  a d m in i­
s tracy jnego  na d y re k to ra  a d m in i­
s tracy jnego  B ędz ińsk ich  Z ak ładów  
G astronom icznych; J u lia  B rzozow ­
ska —■ ku ch a rka  w  ja d ło d a jn i „A d ­
r ia “  po ukończen iu  k u rs u  dla  k u c h ­
m is trzó w  p e łn i obecnie fu n k c ję  
kuch m is trza  in s tru k to ra .

W  zakładach od byw a ją  się za ję­
cia p ra k tyczn e  uczennic Zasadniczej 
S zko ły G astronom iczne j i  T echn i­
k u m  G astronom icznego w  Sosnowcu.

W ym iana  doświadczeń p ra k tyczn ych
i  w iadom ości teo re tycznych  p rzynos i 
n ie w ą tp liw ie  obustronne ko rzyśc i 
pe rsone low i i  uczennicom . P ra k ty k i 
odbyw a ją  się ściśle w ed ług  in s tru k ­
c j i  szkoły, uczennice otoczone są 
tro s k liw ą  op ieką k ie ro w n ic tw a  i  
personelu zakładów . W  ro k u  ub ieg­
ły m  od b yw a ły  się rów n ież  w  SZG 
p ra k ty k i w a ka cy jn e  i  dyp lom ow e 
s tuden tów  W yższej S zko ły E kono­
m iczne j w  Częstochowie.

Zagadn ien ie podnoszenia k w a l i f i ­
k a c ji zaw odowych, pog łęb ian ia  w ia ­
dom ości p o lityczn ych  i  społecznych 
jest spraw ą poważną i  p ilną . W szel­
k ie  trudn ośc i finansow e n ie  p o w in n y  
tu  w chodzić w  grę, a ro k  1953 w  szko­
le n iu  m asow ym  p ra co w n ikó w  żyw ie ­
n ia  zbiorowego po w in ie n  stać się ro ­
k ie m  prze łom ow ym . Zaznaczyć na le­
ży, że w  szkolen iu  zaw odow ym  duże 
us ług i oddaje nam  „Ż y w ie n ie  Z b io ­
row e “ , ja k o  le k tu ra  fachowa. Dążyć 
będziem y do ja k  najszerszego u p o w ­
szechnienia masowego czy te ln ic tw a  
tego pisma.

»f

Irena Fedorowicz
(Sosnowiec)

C o n a  ło  PPK ,R uch "?

Od k ilk u  la t  p renum eru ję  „Ż y ­
w ien ie  Z b io row e“ . P ism o to  je s t m i 
n iezbędnie potrzebne w  p ra cy  za­
w odow e j i  d latego kom p le tu ję  sta­
ran n ie  roczn ik i. P renum eratę  za I I  
półrocze ubiegłego ro k u  i  za ro k  b ie ­
żący w p ła c iła m  w  U rzędzie Poczto­
w y m  w  G dańsku-W rzeszczu. W  ro ­
k u  ub ieg łym  nie  o trzym a łam  pism a 
za osta tn ie  3 m iesiące, a na k i lk a ­
k ro tne  w  te j spraw ie  rek lam ac je  n ie  
udzie lono m i z „R u ch u “  żadnej od­
pow iedz i poza... m on item  na n iezro ­
zum ia łą  d la  m n ie  zaległość 3 z ło ­
tych. N ieste ty , num er kon ta  P K O  
podany w  m on ic ie  b y ł w idoczn ie  n ie ­
w łaśc iw y , gdyż U rząd Pocztow y od­
m ó w ił p rzy ję c ia  pieniędzy.

Chcąc propagować nasze jedyne 
pism o fachow e w  dziedzin ie żyw ie ­
n ia  —  na m ów iła m  koleżankę, ob. 
B arbarę  Chodacz, k tó ra  jednocześnie 
ze m ną  w p ła c iła  p renum eratę  w  ro ­
k u  ub ieg łym . P ow tó rzy ła  się je dn ak  
ta  sama h is to r ia  co ze m ną. K o le ­
żanka nie  o trzym a ła  p ism a za 5 
os ta tn ich  m iesięcy i rozgoryczona —  
zrezygnow ała z p re num era ty  w  ro ­
k u  bieżącym.

M yślę , że P P K  „R u ch “  lekceważe­
n iem  p re num era to rów  oddaje złą 
przysługę a k c ji szkolen ia zaw odo­
wego i  upow szechn ian ia  prasy fa ­
chowej.

M aria  M ajew ska  
(Gdańsk-W rzeszcz)

Z k s ię g i p o c h w a ł
Z a k ła d y  zbiorowego żyw ien ia  — 

czy je ś li chodzi o s to łó w k i zam kn ię­
te  PSS lu b  OZR, czy o gospody, czy 
o b u fe ty  ko le jow e  K Z G  —  w y w o łu ją  
jeszcze w ie le  zastrzeżeń. S ka rg i g ro­
m adzą się n ie  ty lk o  w  książkach 
życzeń i  zażaleń, ale —  jaskraw sze 
z n ich  —  na łam ach prasy. Chociaż 
je s t to  k ry ty k a , znam ionująca^ troskę  
o lepsze, starannie jsze, w łaściw sze 
w yżyw ie n ie  lu d z i pracy, k ry ty k a  ze 
wszech m ia r  wskazana i  uw ieńczona 
dob rym  sku tk iem , liczebność je j w y ­
w o łu je  w rażenie, że na ty m  odc inku  
życia gospodarczego ro i się od n ie ­
dociągnięć, zaniedbań i n ies taranno- 
ści, że zło jes t nagm inne, że obecne 
fo rm y  żyw ien ia  zbiorowegp n ie  zda­
ją  egzam inu.

O czyw iście ta k  n ie  jest. P rzyczy­
na m ylnego sądu leży w  psychice 
konsum enta, k tó ry  skw a p liw ie  się 
ża li, gdy m u  coś n ie  dogadza, ale n ie  
skory  jes t pochw alić , gdy wyszedł 
zadow olony z po s iłku  —  uw aża jąc 
to  za rzecz na tu ra lną . Tym czasem  
dobrze prowadzone zak ład y  —  zw a­
żywszy trudnośc i, z ja k im i muszą 
się bo rykać  —  zasługu ją  w  rów ne j 
m ierze na pochwałę, ja k  źle fu n k c jo ­
nu jące —  na naganę. Z as ługu ją  na 
pochw ałę ty m  ba rdz ie j, że ich p rzy ­
k ła d  sta je  się w skazów ką d la  tych  
placów ek, k tó re  pozostają w  ty le . 
A  do b ry  p rzyk ła d , ja k  to psycholo­
gom w iadom o, jes t ró w n ie  za ra ź liw y , 
ja k  i  zły.

D latego z p ra w d z iw ą  p rzy jem no ­
ścią w yc iągam y na św ia tło  dzienne 
jeden z ta k ic h  te renow ych  zak ład z i­
ków , k tó rem u  z p u n k tu  w idzen ia  
konsum enta n ie  m ożna n ic  zarzu­
cić.

A  w ięc  —  pa tro n : Ż y ra rdo w sk ie  
Z ak łady  G astronom iczne; f irm a : ba r 
„Sm akosz“ ; te ren : w o j. w a rszaw skie , 
P ruszków , róg u lic  K ościuszki 
i  S ienkiew icza, parę k ro k ó w  od 
dw orca k o le i; k ie row n iczka : Geno­
w e fa  S ia tkow ska .

L o k a l d la  publiczności —  to dw ie  
n ie w ie lk ie  sa lk i. W  p ierw sze j z n ich  
bu fe t. N a bufecie , pod szkłem, za­
bezpieczającym  w ys taw ion e  okazy 
ja d ła  w  lecie  od m uch, a przez ca ły  
ro k  od zakurzen ia, spory w yb ó r 
św ieżych, apetycznych kanapek. N a 
pó łkach b u te lk i podręczne. W szyst­
ko  czyste aż do przesady. N aw e t po­
sadzka ta fe lkoW a w  dzień m o k re j 
śnieżycy w yg ląd a  ta k , ja k  gdyby na 
św iecie panow ała  na jp iękn ie jsza  po­
goda.

W  d ru g ie j salce s to lik i res tau ra ­
cy jne , n a k ry te  n iep oka lan ym i o b ru ­
sami. K a r ta  dań gorących uroz­
m aicona, jest w  czym  w yb ie rać  w e­
d ług gustu, jes t nad czym  się zasta­
naw iać. P o tra w y  zrob ione smacznie 
i  ła dn ie  podane, po rc je  w y d a ją  się 
w iększe n iż  gdzie in dz ie j. Może to  
jes t ty lk o  złudzenie, w yw o ła ne  ogól­
nym  w rażen iem  schludności oraz 
spraw ną i  szybką obsługą. A le  
sprawdzona receptura  n ie  w y w o łu je  
żadnych zastrzeżeń, a konsum ent po 
po s iłku  w ychodz i napraw dę na je ­
dzony.
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Zza przepierzenia, za k tó ry m  k ie ­
row n iczka  urządz iła  swoje ¡maleńkie, 
p row izoryczne b iu ro , dobiegają dy­
skre tne to n y  rad ja . Jest sobota, po 
now oroczne j w yp łac ie . Okres, w  k tó ­
ry m  zdarza ją  się najczęściej n iepo­
rozum ien ia  na tle  nadużycia a lkoho­
lu . A  w  barze „Sm akosz“  przez ca ły 
w ieczór spokój. Żadnych aw an tu r, 
żadnych sprzeczek, żadnych n iepo ro ­
zum ień z k lien te lą . To zasługa nie 
ty lk o  w yszko lone j obsługi, ale ró w ­
nież ta k tu  i  stanowczości k ie ro w ­
n iczk i. Już w  „E xpressie  W ieczor­
n y m “  i  w  „Ż y c iu  W arszaw y“  w  n o ta t­
kach sprawozdaw czych podkreślono 
te za le ty  k ie ro w n iczk i, s tw ie rdza jąc  
ła tw ość, z ja k ą  skutecznie radzi so­
b ie  i  odm aw ia  p ija n y m  a lkoholu . 
K ie ro w n iczka  jes t ¡młoda i ładna 
i zapewne je j czar kob iecy odgryw a 
pew ną ro lę  w  bezbolesnym  lik w id o ­
w a n iu  „podgazow ąnych“ . Faktem  
jest, że w  w ieczór sy lw es trow y  po­

t ra f i ła  w yp row adz ić  z lo k a lu  bez 
sprzeciwu p ięciu  am ato rów  nadm ia­
ru  a lkoho lu , p róbu jących  się aw an­
turow ać.

Dostało się w szys tk im : k ie row n icz ­
ce, obsłudze, p ro d u k c ji kuchenne j. 
Niechże się w ięc dostanie i  pa tro ­
n o w i : Zakładom  Ż yra rdo w sk im . Otóż 
—  zaplecze jes t za małe. P rzyda łby  
się jeszcze jeden pokój. Zdaje się, 
że p rz y  pew nych staran iach można 
by to  osiągnąć, gdyż nieopodal jes t 
jeden pusty  pokó j, przydzie lony, ja ­
k ie jś  -insty tuc ji, k tó ra  z niego od 
roku  n ie  korzysta. Po te j in w e s tyc ji 
m a ły  ba rek „Sm akosz“  w  P ruszko­
w ie  s ta łby  się d la  in nych  tego rodza­
ju  p laców ek pe łnym  w zorem  nie 
ty lk o  dobre j pieczy nad konsum en­
tem, ale. i w zorem  w łaściw ego w e ­
w nętrznego urządzenia.

Andrzej Ziemięcki
(W arszawa)

P o zn a n ia

w spó łzaw odn ictw a p rzy  Zarządzie 
P K Z G  opracu je fo rm y  współzawod­
n ic tw a  na ty m  o d c in ku “ .

Podobnie p o s ta w ił sprawę i  Za­
rząd O kręgowego P rzedsięb iorstw a 
D eta lu  i B a ró w  M lecznych w  Po­
znaniu. W  p iśm ie z dn ia  15 g ru dn ia  
uib. ro ku  zaw iadom iono p ra cow n i­
k ó w  podleg łych placówek, że „ in d y ­
w idua ln a  p renum erata  czasopisma 
„Ż y w ie n ie  Z b io row e“  zaliczana jest 
do w spó łzaw odn ic tw a“ . Jak  w y n ik a  
z treśc i a r ty k u łu  ob. St. Saw ickiego 
„J a k  zorgan izow a liśm y w spółzaw od­
n ic tw o “  drukow anego w  n r  4 nasze­
go czasopisma, za in d y w id u a ln ą  p re ­
num era tę  lic zy  się 50 punk tów .

D la  ścisłości p rzypom inam y, że 
uchw a łę  w  spraw ie  in d y w id u a ln e j 
p re num era ty  „Ż y w ie n ia  Zb iorow ego“  
p ie rw s i po d ję li p racow n icy  zak ładów  
p ionu ZSS w  Końskich .

O lsztyn ie  n ie  ma p ra ln i. N a jb liższa 
zna jdu je  się w  K ę trzyn ie , gdzie te r ­
m in  p ra n ia  z powodu ¡nawału ¡pra­
cy  trw a  do 3 tygodni.

W spom nieć trzeba, że na teren ie 
O K ZG  odbyw a się szkolenie p rzy­
zakładowe, ¡np. k u c h a rk i szkolą za­
stępczynie itp . N a podkreślen ie  za­
sługu je  zorgan izow anie ku rsu  ¡przez 
głównego księgowego dla  praoowim - 
kó w  finansow ych. Równocześnie in ­
s tru k to rz y  te ren ow i szkolą p racow ­
n ik ó w  w  teren ie  tam , gdzie praca 
szwankuje. Na ogół stw ierdzono b. 
dużą ¡płynność kad r. Z ¡powodu zbyt 
późnego zorgan izow ania d y re k c ji o- 
kręgu olsztyńskiego leipszy personel 
up lasow a ł się w  innych  ins ty tuc jach , 
skąd też pochodź5 płynność k a d r 
nieszkolonego i  n ieprzygotow anego 
do p racy  personelu.

D y re k c ja  O K Z G  w  O lsztyn ie  
w skazu je  na konieczność w ych ow y-, 
¡wania konsum entów , p rz y  pomocy 
odpow iedn ie j propagandy, gdyż o- 
beonie zachow aniem  sw oim  pow o­
d u ją  on i ¡n ie jednokro tn ie  zgorszenie 
i przenoszenie się personelu kob ie­
cego do in nych  zawodów. Pozosta­
w ien ie  te j sp raw y bez rozw iązan ia  
spowodować może duże trudn ośc i w  
angażowaniu personelu.

Z a k ła d y  p o d ję ły  w a lkę  o  zw iększe­
nie  ob ro tu  to w a ra m i w łasne j p ro ­
d u k c ji, ¡poza P M T, k tó re  np. w  I ła ­
w ie  ¡wynoszą 70% ob ro tu  dziennie.

N a  te ren1 e K Z G  is tn ie je  współza­
w odn ic tw o  m iędzyzakładow e 5 in d y ­
w idua lne . W spółzaw odn ictw o d o ty ­
czy te rm in o w e j sprawozdawczości, 
w zrostu w yd a jn ośc i p racy, przefcra ■ 
ezania p lanu  obrotu, p la n u  p ro d u k c ji 
w łasne j, up rze jm ości i  sprawności 
obsługi, u rozm aicenia aso rtym entów  
itp . W y n ik i są oceniane kw a rta ln ie . 
We w spó łzaw odn ic tw ie  m iędzyza­
k ła do w ym  w y ró ż n iły  się zak łady ¡Ol­
sztyn Zachodni, G iżycko, O rne ta  i 
Ostróda. W  zakresie w spó łzaw odn ic­
tw a  ¡na odc inku  sprawozdawczości 
w y ró ż n iła  się ¡w I ła w ie  k ie row n iczka  
M acie jew ska  i re fe re n t roz liczen iow y 
Jan in a  Łazarew icz, w  K ę trz y n ie  ¡kie­
ro w n ik  Franciszek Charubiin 1 re fe ­
re n t roz liczen io w y  W eron ika  C y w iń ­
ska. We w spó łzaw odn ic tw ie  w  za­
kresie up rze jm ości w y ró żnT y  się 
bu fe tow a w  Korszach W anda S idor, 
w  K ę trzyn ie  S tan is ław a Ignatow icz, 
w  I ła w ie  Agnieszka O bładzka i w  
O lsztyn ie  Tadeusz D u k  i Teresa 
S ćhru ter.

Na podstaw ie w y n ik ó w  ¡pracy a- 
w ansow a li: ob. Agn ieszka S zy rw ie l 
ze stanow iska eksped ien tk i na  Sta­
now isko  k ie ro w n ic z k i ¡bufetu i  ob. 
F ranciszek C h a ru b in  z m agazyn iera 
na k ie ro w n ik a  zakładu.

S. S łowik
(O lsztyn)

P rz y k ła d

Zarząd Poznańskich K Z G  ogłosił 
w  dn iu  25 lis topada ub. roku  o pod­
ję c iu  przez p ra cow n ikó w  P K Z G  
długofa low ego w spó łzaw odn ic tw a w  
zakresie in d y w id u a ln e j p renum era­
ty  czasopisma „Ż y w ie n ie  Z b io row e“ 
m o tyw u ją c  to w  następu jący spo­
sób : „Ż y w ie n ie  Z b io row e“  jest w  te j 
c h w ili je dyn ym  czasopismem, po­
św ięconym  spraw om  Waszej p racy 
zawodowej. W  każdym  num erze 
zna jdziecie spraw y Was in te resu ją ­
ce, często Was sam ych dotyczące. 
C zytan iem  „Ż y w ie n ia  Zbio row ego“  
podnosić będziecie swoje zawodowe 
k w a lif ik a c je , u ła tw ic ie  sobie i  u p rzy ­
je m n ic ie  Waszą pracę. Nauczycie się 
ła tw ie j pokonyw ać trudnośc i i re a li­
zować plany.

Zespół, k tó ry  w ykaże na jw iększą  
ilość in d y w id u a ln y c h  prenum erat, 
o trzym a specja lną nagrodę. K om is ja

D z ia ła ln o ś ć  K Z G

K o le jow e  Z ak ła d y  G astronom icz­
ne .na te ren ie  w o j. o lsztyńskiego 
p row adzą 37 zakładów , w  czym  9 
zak ładów  w yd a je  ob iady w  w ię k ­
szych bu fetach na stacjach. K Z G  od­
czuwa b. poważnie b ra k  zaplecza, 
przede w szys tk im  b ra k  ku ch n i (sta­
c je  B iskupiec, M orąg, K ę trzyn ) łu b  
kuchn ie  zbyt ¡małe oraz zby t m ałe 
pomieszczenia ¡na jad łoda jn ie . Is t ­
n ie ją  duże trudnośc i w  przekazyw a­
n iu  poszczególnych ob ie k tó w  przez 
D O K P  O lsztyn, un ie m oż liw ia jące  ra ­
c jo na lną  obsługę podróżnych. B ra k  
zaplecza u n ie m oż liw ia  rozw ó j p ro ­
d u k c ji w łasne j.

Specja lne trudnośc i na po tyka ją  
zak łady na odc inku  w in . ¡piwa i wód 
m in e ra lnych  oraz p rzyd z ia łów  ¡bez­
w o d n ik a  węglowego, do w łasne j p ro ­
d u k c ji w ód m ine ra lnych . Is tn ie ją  
rów n ie ż  duże trudnośc i p rzy  rozw ią ­
zyw an iu  spraw  p ra n ia  b ie lizn y . W

w  OJ szły m e

Prowadzone zak łady nie są zme­
chanizowane, poza szafam i ch ło d n i­
czym i in nych  m aszyn nie  ma.

P iz y p o m in a m y ,  że p re n u m e ra tę  na  11-gi 

k w a r ta ł  1 9 5 3  ro ku  p r z y jm u ją  do d n ia  

15 m a rca  br. u rzędy  pocztowe  

( d z ia ły  gazetowe) i  l istonosze



N r 5 Ż Y W IE N IE  ZB IO R O W E S tr. 77

P rzod ow n icy  p ra c y  T a rn o g ó rs k ic h  Z a k ła d ó w  G a s tro n o m iczn ych

O b. R óża P a n c h e rz  — p rz o d u ją c a  P ra c o w n ic y  k u c h n i r e s ta u ra c ji  B u fe to w e  r e s ta u ra c j i  „P o d  L ip a m i“
k e ln e rk a  „P o d  L ip a m i“

W a lk a  o k u c h a rz a

W  zakładach gastronom icznych 
R ady Z akładow e p ra cu ją  różnie, 
m n ie j lu b  w ięce j owocnie. A le  Ra­
da Zak ładow a przedsięb iorstw a „P o ­
lo n ia “  w  W arszaw ie jes t p raw dopo­
dobnie jedyną, je ś li chodzi o m eto ­
dy pracy.

Zgodnie z przepisam i p rzy  zak ła ­
dzie is tn ie je  s to łów ka pracownicza, 
jes t w ięc i  K o m ite t S to łów kow y, 
w y b ra n y  oczyw iście przez s to ło w n i- 
ków . C złonkow ie  K o m ite tu  chcie li 
spełn ić swoje obow iązk i z pe łnym  
poczuciem  odpow iedzia lności: kon ­
tro lo w a ć zużycie surowca, pomagać 
kuch a rzo w i w  p ro je k to w a n iu  ja d ło ­
spisów itp . N a tk n ę li się je dn ak  w  
swej p racy na n iesam ow ite  t ru d ­
ności —  kucharz  w ypędza ł z kuch n i 
cz łonków  K o m ite tu  S tołówkowego. 
Wobec tego zgłoszono w n iosek o 
zw o ln ien ie  z pracy kucharza, k tó ry  
zresztą n ie  w yka z y w a ł tro s k i o ja ­
kość przyrządzanych po s iłków  an i o 
ich  urozm aicenie, n ie  m ów iąc ju ż  o 
stosowaniu się do obow iązu jące j re ­
ceptury. .Sprawa oparła  się o Radę 
Zakładow ą, k tó ra  w yd a ła  iście Salo­
m onow y w y ro k : zaw iesiła  w y b ra n y  
przez s to ło w n ikó w  K o m ite t S to łów ­
kow y, pow o łu jąc  na to m ie jsce in ­
ny, anon im ow y, bo n ik t  sk ładu oso­
bowego tego nowego tw o ru , pow sta­
łego z no m in ac ji, n ie  zna. Dodać 
trzeba, że wcześniejsze p róby usu­
nięcia  kucharza, k tó ry  n ie  posiada 
p rzygotow ania  zawodowego, napo­
ty k a ły  rów n ież  na zdecydowany 
sprzeciw  R ady Zak ładow e j. I  tu  za­
czyna ją się dz iw y : ludz ie  o r ie n tu ją ­
cy się w  sprawach wiedzą, że przed­
s ięb io rstw o „P o lon ia “  n ie  może 
w y jść  z im pasu boda j od pęczątku 
swego is tn ien ia . Z m ie n iło  się w ięc 
k ilk u  . d y re k to ró w  i  to w  k ró tk im  
czasie. A  Rada Zak ładow a nie zm ie­
n iła  sk ładu osobowego m im o, że jest 
przecież odpow iedzia lna za to, co się

w  przedsięb iorstw ie  rob i. Czas w ięc 
na jw yższy, aby O kręg zainteresował 
się b liże j dzia ła lnością  te j ko m ó rk i 
zw iązkow ej i  zbadał, co ro b iła  i  co 
rob i, aby przedsięb iorstw o postaw ić 
na odpow iedn im  poziom ie i  m o b ili­
zować p ra co w n ikó w  do w y k o n y w a ­
n ia  jego zadań. W a lka  o kucharza 
i zawieszenie K o m ite tu  S to łów ko­
wego, k tó ry  dążył do p raw id łow ego

Ż yw ie cka  S pó łdz ie ln ia  Spożywców 
do n iedaw na za jm ow a ła  ostatn ie 
m ie jsce w  okręgu k ra ko w sk im , je ­
ś li chodzi o w yko na n ie  p lan u  ży­
w ie n ia  żbiorOwego. P rzyczyną ta ­
kiego stanu rzeczy by ła  zła o rgan i­
zacja zaopatrzenia i  tra n s p o rtu  oraz 
b ra k  system atycznych narad robo­
czych, na k tó ry c h  ana lizow ano by 
n iedociągn ięc ia  ii b łędy.

W  I I  pó łroczu uto. ro k u  nastąp iła  
g ru n tow na  zm iana i S pó łdz ie ln ia  na­
sza przesunęła się na czołowe m ie j­
sce, w y k o n u j ąc w  lis topadz ie  ub. r. 
p lan  żyw ien ia  zbiorowego w  122%. 
Cóż w p łyn ę ło  na tę poprawę? P rze­
de w szys tk im  w prow adzen ie  w  ży ­
cie w y tycznych  d e k la ra c ji nysk ie j 
oraz częste na rady  robocze, na k tó ­
rych  szczegółowo om aw iano w szyst­
k ie  trudn ośc i w  pracy, w szystk ie  u- 
chyb ien ia  i  osiągnięcia.

Z a k ła d y  żyw ie n ia  zbiorowego PSS 
w  Ż yw cu  w y k o n a ły  sw ój roczny 
p lan ob ro tu  w  dn. 4 lis topada ub. r „

W ie loobdz ia łow y zakład KiZG w  
T a rnow ie , posiadający 3 p u n k ty  
sprzedaży i  res tau rac ję  oraz 5 bu ­
fe tó w  w  teren ie , w  w y n ik u  ana lizy  
w spó łzaw odn ic tw a m iędzyzak łado­
wego za ją ł po raz trzec i I  m iejsce 
w  okręgu i  o trzym a ł na w łasność 
proporzec przechodni. W  p u n k ta c ji

fun kc jo n o w a n ia  s to łó w k i p ra cow n i­
czej, n ie  są dow odam i tro s k i Rady 
Z ak ładow e j o spraw y bytow e za in ­
teresowanych.

Będzie m i p rzy jem n ie , je ś li się o- 
każe, że w in a  za dotychczasowy stan 
leży w y łączn ie  po stron ie  zw o ln io ­
nych d y re k to ró w  i  że zawieszenie 
K o m ite tu  S to łów kow ego leżało w  
in te res ie  s to łow n ików .

A l. Walczyński 
(W arszawa)

a w  m yśl zobow iązań pod ję tych  dla 
uczczenia M B S  p rze k ro czy ły  go- do 
dn ia 20 lis topada ub. r. o 10%. Zo­
stało rów n ież w ykonane zobow iąza­
n ie  przekroczenia p lanu  o dalsze 
5%, pod ję te  d la  uczczenia 35 rocz­
n ic y  R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j.

Z a k ła d y  rozszerzyły znacznie asor­
tym e n t po tra w  i  przekąsek, podn io ­
s ły  poziom  k u ltu ry  obsług i konsu­
m enta, p o p ra w iły  stan san ita rn y  po­
mieszczeń p ro du kcy jnych  i  konsum p­
cy jnych .

Na g ru dn iow e j na radzie  roboczej, 
po g ru n to w n e j ana liz ie  dotychcza­
sow ych osiągnięć w  ram ach w spó ł­
zaw odn ic tw a c y k lu  gospodarczego, 
p ra cow n icy  żyw ien ia  zbiorowego we­
z w a li w szys tk ie  dz ia ły  żyw ien ia  
zbiorowego spó łdz ie ln i spożywców 
do1 w spó łzaw odn ic tw a w  rea lizow a­
n iu  w y tyczn ych  c y k lu  gospodarcze­
go i  ry tm iczno śc i pracy.

Stanisław Lach 
(Żyw iec)

uw zg lędn iono następujące m om en­
ty : w ska źn ik  w yd a jn o śc i p racy  na 
jednego p ra co w n ika  w  zło tych, sto­
sunek p ro d u k c ji w łasne j do ob ro tu  
ogólnego, .analizę w p isów  do ks ią ­
żek życzeń i  zażaleń, spraw ozdaw ­
czość i  je j term inow ość, zobow iąza­
n ia  i  ich  w yko na w stw o , czystość i

P o p ra w ia  się sty l p ra c y  z a k ła d ó w  w  Ż yw cu

P ra ca  K Z G  w  T a rn o w ie
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estetykę zakładów , szkolenie p ra ­
co w n ikó w  pod w zg lędem  zawodo­
w y m  i  Ideolog icznym .

Do ta k  dobrych  osiągnięć K Z G  w  
T a rn o w ie  p rzyczyn iła  się w zorow a 
postawa ideow a ca łe j załogi, je j 
w yszko len ie  zawodowe oraz dobra 
w spó łp raca z Radą Zak ładow ą.

Na naradzie  roboczej w  d n iu  14 
stycznia b r. załoga zak ład u  K Z G  
zobow iązała s ię  jeszcze ba rdz ie j 
zw iększyć w y s i łk i w  ce lu  w yko na n ia  
nakreś lonych  zadań dla  szybszej i  
lepszej re a liz a c ji p la n u  6-le tn iego 
w  dziedzin ie  żyw ien ia  zbiorowego,

jk
(T arnów )

K a z im ie rs k i

W  K a z im ie rzy  W ie lk ie j is tn ie ją  
dw ie  gospody —  jedna  podległa 
PSS, druga —  CRS „Sam opom oc 
C h łopska“ . O ile  w  p ierw sze j w idać  
s ta ran ie  personelu zarów no o uroz­
m a icony jadłospis, rozm a ite  zakąski 
zim ne i  m oż liw ą  czystość pomiesz­
czeń —  druga św iec i p rzyk ładem  
n ie c h lu js tw a : w  czasie k ie d y  o d w ie ­
dz iliśm y  ten lo ka l, bu fe tow a  poszła 
w ed ług  ośw iadczenia k ie ro w n ik a  do 
GS, ale bu fe tu  w  poprzedn im  dn iu  
n ie  uporządkow ała, no i  na bufecie 
n ie  by ło  p ra w ie  n ic  do jedzenia.

W  K a z im ie rzy  W ie lk ie j —  w si, w  
k tó re j zn a jd u je  się cu k ro w n ia  i  pa­
n u je  stosunkow o duży ruch, gdyż 
PZGS p row adzi tu  skup zboża, ty ­
ton iu , w yd a je  naw ozy sztuczne itp ., 
potrzebne są n ie w ą tp liw ie  dw ie  go­
spody,^ ale obydw ie  p o w in n y  się 
znaleźć w  je dn ym  p ion ie. W ówczas 
zdobycze, ja k ie  w  dziedzin ie  orga- 
n iza c ji pracy, p ro d u kc ji, tuczu trzo - r  
dy itd . posiada gospoda PSS m o g ły ­
by  być przeniesione na te ren d ru ­
g ie j gospody, zwłaszcza, że i  k ie ­
ro w n ic tw o  obu gospód m ogłoby spo­
czywać w  je dnych  rękach. M ożna

d z iw o lą g

by  też w te d y  dokonać i  pew ne j spe­
c ja liz a c ji:  w  je dn e j gospodzie u rzą­
dzić cen tra lną  kuchnię, a drugą 
przekszta łc ić  na ba r samoobsługo­
w y  lu b  tp. D otychczasow y stan rze­
czy to dziwoląg.

W  gospodzie PSS, k tó re j k ie ro w ­
n ik ie m  jes t ob. Tadeusz Orłoś, na 
w yróżn ien ie  zasługuje ke ln e rka  ob. 
K ry s ty n a  Izb ińska , k tó ra  p racu je  
bez m a n k  oraz m agazyn ier ob. S ta­
n is ła w  K w aśny, k tó ry  z p ra cow n i­
ka  fizycznego, po ukończeniu odpo­
w iedn iego kursu , aw ansow a ł na to 
stanow isko, w yka z y w a ł w ie le  in i­
c ja ty w y  w  zaopa tryw an iu  zakładu, 
gdy b y ły  z tym  trudnośc i i  obecnie 
p racu je  owocnie. Z ak ła d  tuczy i4  
św iń  (wobec p lanow anych  10) i  d w u ­
k ro tn ie  za jm ow a ł w  ska li w o je ­
w ództw a  pierwsze m ie jsce pod 
w zględem  p rzy ro s tu  w a g i tuczu. 
P rod ukc ja  w łasna  w yn os i 50%, w  
s tyczn iu  ub. ro k u  zakład w y k o n a ł 
107% p lanu, a w  ro k u  bieżącym  —- 
130%.

Jan Pikulski
(K az im ie rza  W ie lka )

W KILKU ZDANIACH

B A R Y  M LE C ZN E

Opieka nad dziećmi w  O P D iB M  w  
Poznaniu. W  O kręgow ym  Przedsię­
b io rs tw ie  D e ta lu  ii B a ró w  M lecznych 
w  P oznan iu  szczególną uwagę z w ró ­
cono ma zagadnienie pplleka nad 
dlzieómii p ra co w n ikó w . W  ¡roku 1952 
—  4 proc. dz iec i p ra c o w n ik ó w  uczę­
szczało do  świeijllic dziecięcych zor­
gan izow anych  p rz y  szko łach p o d ­
staw ow ych, 16,1% dzieci uczęszczało 
do przedlskkiOlli w  PoizMatóu, Kałllsiziu, 
K o tlin ie , Kościan ie , Ositrowie W lkp . 
i  P ile , a  2,7% znalazło m ie jsce  w  
żłobkach. N a ko lo n ia ch  m łodzieżo­
w y c h  p rze byw a ło  12% dzieci, na  
półfcoioiniiadh 2,7 %„ do dfornu w cza­
s ó w  dziecięcych sk ie row ano 4% 
dsfieci.

Z  o k a z ji t ra d y c y jn e j dhdiniki no - 
woir octan ej dz iec i zos ta ły  obdairoWa- 
me słodyczam i i  u p om inkam i. W  ra ­
k u  1953 p rz e w id u je  ¡się da lszy w zro s t 
lic z b y  dz iec i fcorzysltaljąeyeh z a k ­
c j i  soc ja lne j, (ss)

W ięcej opieki nad 
tuczą rniam i. Hodo­
w la  trz o d y  ch lew ne j 
w ym aga odpow ied­
n ich  h ig ien icznych  
w a ru n kó w . T rze ­

ba palmięfoć, że n ie  ty lk o  Choroby 
zakaźne dz ie s ią tku ją  hodow lę , czę-

slto p rzyczyną  ¡są ¡nieodpowiednie po­
mieszczenia. W  ro k u  1962 ma sku te k  
chorób ¡zakaźnych i  z łydh  w a ru n k ó w  
san ita rn ych  szereg okręgów  po n io ­
s ło  ¡straty ma ¡odcinku tuczu —  n a j­
w iększe ¡w ystąp iły  w  w o jew ódz­
tw a ch : opoilskiim, w a rszaw sk im  i  k o ­
sza lińsk im .

Receptury z opisem technologicz­
nym. D la  u ła tw ia n ia  ko rzys tan ia  z 
rece p tu r w  gospodach Zairżąd Ż y ­
w ie n ia  Z b io row e go  ORS „Sam opo­
m oc C h łopska“  op raco w a ł receptu­
rę  z cpdsem techno log icznym  w  o- 
pairdiu o „Zasadnicze re c e p tu ry  ga­
si tronomiiczme“  M H W .

Przedsiębiorstwa 
CZPG  zgłaszają bi­
lanse przed term i­
nem. Do w spó łzaw od­
n ic tw a  ¡w p rze d te rm i­
n o w y m  ¡opracowaniu 

¡bilansów iza ro k  1952 zg łos iło  stię 35 
p rzeds ięb io rs tw , k tó re  zobow iązały 
slię złożyć b ila n s  p rzed  ¡dniem 15 lu ­
tego b r. W  wykoniaimiu powizliętych 
zobow iązań, ju ż  w  ¡dniu 27 ¡stycznia 
/jako p ie rw sze  ź ło ży ły  b ilanse: L e ­
g n ick ie  i  O po lskie  Z a k ła d y  G astro­
nom iczne, a w  d n iu  29 stycznia — 
O strow sk ie  ZG.

Kurso-konferencja w  K rakow ie. W
lu ty m  od by ła  się w  K ra k o w ie  p ie rw ­

sza o g ó lnok ra jo w a  ku rb o -ko n fe ren - 
¡aja ¡zastępców -dyrekto rów  dila ¡spraw 
p ro d u k c y jn o -h a n d lo w y c h  przedsię­
b io rs tw  te ren ow ych  p io n u  CZPG  i  
k ie ro w n ik ó w  d z ia łó w  p ro d u k c y jn o  - 
h a nd low ych  W ZPG .

N a ¡kon fe renc ji om ów iono w y k o ­
n a n ie  ob ro tów  za styczeń br., a k tu a l­
ne  sp ra w y  z ¡dziedziny zaopatrzenia 
i  w sp ó łp racy  ¡na ty m  odc inku  z w y ­
d z ia ła m i h a n d lu  .rad na rodow ych , zan 
gaJdmiienie rem anentów , mechandizai- 
Cjii itp . K urso -kon fe re inc ja  dałai u -  
czestn ikom  w y tyczn e  dz ia ła n ia  i  k ie ­
ru n e k  p racy  p rzy  re a liz a c ji 4 ro k u  
P la nu  6-letniego.

Konkurs: 3 X  najlepszy. Redakcja. 
„E cha  K ra ko w sk ie g o “  w ra z  z K o m i­
sją  W spó łzaw odn ic tw a P ra cy  pirlzy 
K ra k o w s k ic h  Z ak ładach  G astrono­
m icznych  zorgan izow ała  ko n ku rs  
pod hasłem : trz y  razy na jlepszy 
lo k a l K Z G  pod wzg lędem  obsługi, 
k u c h n i i  czystości. U d z ia ł w  k o n ­
k u rs ie  b io rą  konsum enci poprzez 
w yp e łn ie n ie  kuponów , zamieszcza­
nych  w  poszczególnych num erach 
„E cha K ra ko w sk ie g o “ . P rzew idziane 
są dw a rodzaje nagród : d la  zw yc ię ­
skiego lo k a lu  i  d la  konsum entów  
b io rących  ud z ia ł w  konkurs ie .

, K o n k u rs  t r w a ł ad- 8 ,da 18 lu tego  
b r. W yriifc i padam y w  następnym  
¡numerze naszego czasopisma, 

Zobowiązanie Gospody Robotniczej 
w  Grudziądzu. D o w spó łzaw odn ic tw a  
o t y tu ł  p rzodu jącego ¡sprzedawcy i 
p rzo du jące j obsług i ¡zakładu ¡na te ­
re n ie  Grudziądza, przystąp iło , ¡dotych­
czas 191 p lacó w ek h a n d lu  uspołecz­
nionego;. M iędlzy in n y m i, am b itna  
obsługa „G ospody R obo tn icze j“ , pod­
legła. G rudz iąd zk im  ¡ZG, pos tano w iła  
w yko na ć  mieslięczny p la n  ¡obrotu w  
225%.

Narady z konsumentami. Często­
chow skie  ZG  ¡pragnąc usiprawniić Ob­
s ługę w  ¡swycih ¡placówkach, p rzys tą ­
p i ły  ¡do o rgan izow an ia  na rad  k ie ­
ro w n ic tw a  i  persone lu  zak ładu  z 
konsument,arnli. Dotychczas ¡takie na­
ra d y  o d b y ły  slię w  ¡czterech restau ra­
c jach . (sg)

Współzawodnictwo w  ŁZG . Ruch 
W spółzaw odn ictw a w  ŁJZG, "k tó ry  w  
u b ie g łym  ro k u  ¡kszta łtow ał slię za­
dow ala jąco, obe jm u je  w ykonan ie  
p la n u  obro tu , p ro du k-c jli' w łasne j, 
a ku m u la c ję  ¡zakładu, w yda jność  p ra ­
cy, te rm in o w ą  ¡sprawozdawczość, h i­
g ienę i  estetykę zak ładu, uspołecz­
n ien ie  załog i zakładów . W śród p ra ­
co w n ikó w  zak ład ów  iistnliejie >5 fo rm  
wapółzlawodni otwai: m iędzyzakłado­
we, ¡zespołów kuchennych , in d y w i­
du a lne  ke lne rów , re fe re n tó w  ro z li­
czeń ii ¡cuk iern ików . N iezależn ie od 
s ta łych  fo rm  w spó łzaw odn ic tw a 
zgłaszane ¡są ¡kwarta lnie zobowiązania, 
zespołowe i  'indyw idua lne , dotyczące 
m|p.: ¡szkolenia przywarsZtaitawiegO;, 
podnoszenia św iadom ości p o lity c z ­
ne j, ¡obniżki kosiztów w łasnych  itp .

W yn ik i współzawodnictwa. W  
Ł ó dzk ich  Z G  odby ła  ¡się w  lu ty m  
uroczysta  akadem ią, pośw ięcona 8 
roczn icy  oswobodzenia Ło dz i przez 
A rm ię  Czerwoną. Na a ka de m ii w rę ­
czono maigrodly i  p re m ie  za ¡dobre 
w y n ik i w  p racy  w e w spó łzaw odn i-
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ctwiie. N a gro dy  o trz y m a ły  zak łady: 
„M a rie n sz ta t“ , „D ie te tyczna “ , „W a r­
szaw ianka“ , „Jedność“ , „Ś n ieżka “  i  
„Pom orzam ka“ . Nagrodzone zosta ły  
■także zespoły kuchennie zak ładów : 
„Ś ró d m ie js k ie j“ , „D ie te ty c z n e j“  i  ba- 
r u  „B a n k o w y “  oraz p ra co w n icy : Mae 
iria Jackow ska, Jan in a  N aw rocka , 
Z o fia  Jasiiak, M a r ia  Szymiainduk, S te­
fa n  Maitysfilak, G enow efa O igrodow- 
czyk, Jad w ig a  G uz iak  i  to n i. (jz)

W  Cieszynie u ru cho m ion y  zosta ł 
n o w y  izakład „B a r  pod  A rkad ia m i“ , 
k tó ry  p ra w ie  w  całości będzie ko ­
rzy s ta ł z  prodlufcctjii zak ładów  pom oc­
n iczych. Z a k ła d  posiadła, boga ty asor­
ty m e n t w y ro b ó w  g a rm aże ry jnych  i  
cuk ie rn iczych . (Ic).

Rok pracy. W  zw iązku  z rocznica 
rozpoczęcia dz ia ła ln ośc i T larnogór- 
sfcioh ZG  odbyła  się w  s tyczn iu  a k a ­
demia, po łączona z rozdan iem  n a - 
g ró d  i  d yp lo m ó w  za 'osiągnięte w y ­
n ik i  p ra cy  w  IV  k w a rta le  u(b. r .  W  
in d y w id u a ln y m  w sp ó łzaw odn ic tw ie  
k e ln e ró w  p ierw sze m ie jsce za ję ła  
ob. Róża Pamdherz z rest. „P od1 L i ­
p a m i“ , d ru g ie  —  A gn ieszka B ie lec­
k a  iz k a w ia rn i .„R y n k o w a “ , trzec ie  
mliajsne p rzyp a d ło  Z o f ii B o k  z rest. 
„P od  L ip a m i“ . Zw ycięzcą w śród roz- 
liozeniow iców została. H lldegarida 
Nanyseik z  jaldiłodaljnii „K ra k o w ­
s k ie j“ , d ru g ie  miejlsice za ję ła  A g n ie ­
szka K rzem ińska , trzec ie  —  M a łgo ­
rza ta  G em bołys. W  zespołowym  
w spó łzaw odn ic tw ie  k u c h n i p ie rw ­
sze m ie jsce  przypad ło: po raz  drugi, 
k u c h n i resit. „P ad  L ip a m i1“ , d ru g ie  
—  rest. „P o d  U ła m “ . Z  zespołów b u ­
fe tow ych  pierwtsize mąjisice iziatjął ee- 
Eipół resit. „P od  L ip a m i“ , d ru g ie  —  
oeslt. „TarnoW iozatnka“ . Zw ycięzcą 
wispółzawodiriiobwa mliędzyziakładio- 
wego została resit. „P o d  L ip a m i“ , 
k tó ra  o trzym a ła  proporzec przechod­
n i. (js)

Uchw ała stycznio­
w a w  terenie. O stat­
n ia  na rada robocza 
gdańskich  K Z G  po­
św ięcona została o- 
miówiieniiu uch w a ły  

Rządu z  d n ia  3 stycznia . Ż eb ra n i na 
na radzie  p ra co w n icy  izr.oiziumieli w  
p e łn i in te n c je  u ch w a ły  i  alby zado­
kum en tow ać sw ó j p o z y ty w n y  stosu­
ne k  do n ie j p o d ję li szereg zobow ią­
zań, k tó re  p rz e w id u ją : poidlńiesiieniie 
wy-daijlności p ra cy , polepszenie ja k o ­
ści p ro d u k c ji,  p row adzen ie  oszczęd­
ne j gospoidlairiki m a te ria ło w e j, z l ik w i­
dow an ie  m ank, izmnieljBaenie o 2% 
kosiztów hand low ych , podn iesien ie  
h ig ie n y  i  es te tyk i zak ładów , w resz­
c ie  —  zmolbillizowainie w szys tk ich  
p ra c o w n ik ó w  KZ.G ido wzięcia, udz ia ­
łu  w e w sp ó łza w o dn ic tw ie  pracy.

(tn).
Placówka K Z G  —  Iław a , sk łada ją ­

ca śię z 8 zak ładów  u ru c h o m iła  w  
pa źdz ie rn iku  ulb. iróku p ra cow n ię  cu ­
k ie rn iczą . W  g ru d n iu  oprócz c ias t i  
to r tó w  izaozęto w yp ie ka ć  tzjw. „ m i­
k o ła jk i“ , .które m ia ły  w ie lk ie  pow o­
dzenie. Z  da lszych p ra c  zespołu w y ­
m ie n ić  na leży przygotow aln ie  na 
zim ę 200 bu te le k  szczaw iu, zakw ar 
szenlie ¡kapusty, de ko row an ie  isial 
konsum p cy jnych  itp . Załoga rem on­

tu je  obecnie izmisizicizone, puste po­
m ieszczenie i  u ru c h a m ia  Itam ś w ie t li­
cę pracow niczą , (w j).

Sprawa garnków. N a odpraw ie  
k ie ro w n ik ó w  dz ia łó w  ¡p rodukc ji 
K Z G  w  lis to pa dz ie  ulb. r .  C e n tra ln y  
Z a rząd  K Z G  w y s u n ą ł koncepc ję  u - 
barow ien iia  zakładów . Do. re a liz a c ji 
te j k o n ce p c ji po trzeba  je d n a k  m . to. 
.garnków. O te  w łaśn ie  g a rn k i u b ie ­
ga ją  s ię  p ra co w n icy  w ro c ła w s k ic h  
K Z G  —  do  C h w ili .obecnej bez po­
wadzenia, bo gainnki dostarcza „ A r -  
iged“  n.a ipodstawiie cen tra lnego  roz­
d z ie ln ika , GZ K Z G  rozdzie ln ika, n ie  
z łoży ł, w ię c  g a rn k ó w  n ie  m,a i  sp ra ­
w a  ulbarowiieniia w ro c ła w s k ic h  K Z G  
n ie  ,rusza z m ie jsca. A  jeslt ¡już ro k  
1953. (Iz)

Przekroczyli plan. W  w y n ik u  zmo­
b iliz o w a n ia  w szys tk ich  s i ł  i  środn­
ików w  d ru g im  pó łroczu  uto. ro k u  
Okręg o lsz tyńsk i w y k o n a ł plam rocz­
n y  jluż 20 pa źdz ie rn ika  1952 r. P rze­
c ię tn ie  w szys tk ie  zak łady  w y k o n y ­
w a ły  w  IV  k w a rta le  200% p lanu , 
co p o z w o liło  izamknąć ogólne w y k o ­
nan ie  p la n u  ob ro tów  w  126,3% (p ro ­
d u k c ja  —  106,9%) i  w ysunąć siię 
ok rę go w i na. 4 miejisce w  skald ogó l­
n o k ra jo w e j,

Narada w  Olsztynie. Na na radzie  
k ie ro w n ik ó w  zak ładów  K Z G  oikr. 
olsztyńskiego w  .styczniu .om awia­
ne b y ły  w ytycznie do w yko na n ia  
p la n u  ob ro tów  i  p ro d u k c ji n.a ro k  
1953. W  w y n ik u  n a ra d y  postanow io ­
no dołożyć w sze lk ich  starań , alby 
rozslzerzyć w a ch la rz  sizozegółmiie ta ­
n ic h  idań oraz podnieść jakość p ro ­
dukcji,. (w j).

Przed sezonem letnim . Prace p rz y ­
gotowawcze w  zw ią zku  ize z b liż a ją ­
cym  siię sezonem w iosenno -le tn im  
w  K Z G  ,o b e jm u ją  w szys tk ie  dz ia ły . 
O m aw ia  się i  op racow uje  szeroki 
w a c h la rz  a tra k c y jn y c h  da ń  sezono­
w ych , m aszyny i  urządzania pod le ­
ga ją zabiegom  ko n se rw a cy jn ym  llUb 
rem ontom , uzupełnia, się kon ieczny 
sprzęt, talk alby z nastan iem  w iosny  
konsum enci - po d ró żn i m o g li być 
ja k  ń.a!jistairan,nie(j obsłużeni.

W y tw ó rn ie  w ód  gazowanych. A b y  
zapobiec b ra ko m  w  zaopatrzeniu w  
napo je  gazowaine w  okresie la ta , 
K Z G  w  m ia rę  m oż liw o śc i lo k a lo ­
w y c h  u ru c h a m ia ją  w  pod leg łych  so­
b ie  zakładach w y tw ó rn ie  w ó d  gazo­
w anych , oranżady, le m on iady  iifccL 
N apo je , p ie rw sze j jakości, zaopatrzo­
ne  e ty k ie tk ą  K Z G  zna jdować się bę­
dą w  zakładach dw o rco w ych  i  w  
sprzedaży peronow e j.

S zko le n ie  p ra c o w n ik ó w . D z ia ł 
Szkolen ia  CZ K Z G  urucham ia  k u r ­
sy  uzupe łn ia jące  k ró tko te rm in o w e . 
K u rs y  obejmlujią przeszkolenie ipra- 
■cowiników op era tyw nych  —• kuchia- 
rzy, ke lne rów , rachm is trzów , m aga­
zyn ie ró w  itd . oraz p ra c o w n ik ó w  
a d m in is tra c y jn y c h , księgowości, p la ­
n o w a n ia  litip. K a d ry  przeszkolonych 
p ra c o w n ik ó w  pow ażn ie  p rzyczyn ią  
się do usp raw n ia n ia  p ra cy  w  K Z G .

(im.)
Wręczenie odznak Przodowników  

Pracy. W  s tyczn iu  w  K a to w ic k ic h  
K Z G  zos ta li odznaczeni następu jący 
p rzo do w n icy : Jan ina  ¡Pakuła, W an­
da PorW it, E rnest W ybran iec, k tó ­

rz y  w  ro k u  1952 w y k a z a li n a jw ię k ­
szą w yda jn ość  w  p ra cy  oraz przez 
.swoje w y n ik i w e  w sp ó łza w o dn ic tw ie  
p rz y c z y n ili s ię do. p rze d te rm inow e­
go w yk o n a n ia  p la n u  ob ro tów  na 
1952 r. Są to  p ie rw s i w  Polsce odzna­
czen i p rzo d o w n icy  p ra cy  w  p ion ie

Plan został w yko­
nany. N a sku te k  u - 
o b w a ły  Rządu z dn.
3 styczn ia  na s tąp iła  
zasadnicza zm iana w  
p ra cy  załóg w ago­

nów  res tau racy jnych . W ykonan ie  
p la n u  p rzed  w e jśc iem  w  życie u - 
c h w a ły  n ie  b y ło  tru d n e , gdyż ko n ­
sum enci czeka li n ie je d n o k ro tn ie  na 
m iejsce, a b y  spożyć obiad, Obecnie 
sy tua c ja  zm ie n iła  się rad yka ln ie . 
Z n ies iono bony, speku lanc i p rze s ta li 
jeździć pociągam i, gdyż m ięsa i  w ę ­
d l in  je s t pod dosta tk iem . Załoga, w a ­
gonu miuisi ter.aiz troszczyć się o zdo­
byc ie  konsum enta  i  zachęcać go ja ­
kością  p ro d u k c ji,  este tyką ;i facho­
wością, alby w yko na ć  p lan . K onsu­
m e n t obecnie zastanaw ia się, czy 
w a rto  .spożyć po s iłe k  w  wagonie, 
gdzie  p ła c i się stosunkow o w ysoką  
m arżę, czy  też  k u p ić  sobie p ieczyw a 
i  w ę d lin y  bez m a rży  i  -zrobić iwłasne 
ka n a p k i. E ne rg ia  .k ie row n ic tw a  ga r­
m aże rn i w  s ta ły m  w y s z u k iw a n iu  
a tra k c y jn y c h  surow ców , poziom  
s z tu k i k u lin a rn e j, p ro d u k c ja  p o tra w  
Z im owych, p row adzona przez sizefa 
ga rm ażern i cib. M a ria n a  N iem ca oraz 
codzienne in fo rm o w a n ie  załogi, ja k  
przebiega w yk o n a n ie  p la n u  spowo­
dow ało, że p la n  na styczeń w yko n a ­
no  z nadw yżką , (zz)

Pion ZSS podejmu­
je  w alkę o oszczęd­
ność paliw  stałych.
W  zw ią zku  z U chw a­
łą  P rezyd iu m  Rządu 
z 'dnia 17 styczn ia  

1953 r. w  spraw ie  zw iększen ia osz­
czędności w  zużyc iu  p a liw  s ta łych  
oraz pow stan ia  pe łnom ocn ików  'dla 
sp ra w  oszczędnego i  rac jonalnego 
w yko rzys ta n ia  p a liw , p io n  żyw ie ­
n ia  Zbiorowego ZSS opracow ał p ro ­
g ram  oszczędnościowy w  zakresie 
zużycia węgla. P rog ram  ten  prze­
w id u je  ta k ą  gospodarkę w ęglem , 
k tó ra  w  konsekw enc ji p rzyn ies ie  w  
zakładach o tw a rty c h  5% oszczędno­
ści w  stosunku do p lanow ego zu­
życia’ w ęg la  w  1953 r „  a w  zak ła ­
dach zam kn ię tych  —  2% oszczęd­
ności. P rog ram  ten p rze w id u je  ró w ­
n ież ja k  na jb a rd z ie j oszczędną go­
spodarkę energ ią e lektryczną .

W  m iesiącu m arcu  na  naradach 
a p a ra tu  zbiorowego żyw ien ia  w e 
w szys tk ich  spó łdz ie ln iach  zagadnie­
n ie  oszczędnego gospodarow ania w ę­
glem , energ ią  e lek tryczną  zostanie 
szczegółowo przedysku tow ane, ce­
lem  usta len ia  k o n k re tn y c h  środków , 
k tó re  zostaną zastosowane w  po­
szczególnych zakładach dla  zabez­
pieczenia w yko n a n ia  p ro g ra m u  osz­
czędnościowego p io n u  ZSS.

PSS w  Żywcu podjęła zobowiąza­
nie o oszczędności węgla. Zespół 
p racow n iczy  zbiorowego żyw ien ia  
PSS w  Ż yw cu  w  odpow iedzi na

K Z G . (m k.)

iiHHJS
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U chw a łę  P rezyd iu m  Rządu z dn ia  
17 styczn ia  1953 r. p o d ją ł zobow ią­
zanie o zaoszczędzeniu 6 ton  w ę­
gla, w zyw a ją c  rów nocześnie zak ła ­
dy zb iorow ego żyw ie n ia  in n ych  spó ł­
d z ie ln i do  pod jęc ia  w spó łzaw odn ic­
tw a  w  zakresie  uzyskania ja k  n a j­
w iększych  oszczędności w  zużyciu  
węgla.

W  Nowym  Mieście wzrasta pro­
dukcja własna. W  re s ta u ra c ji I I I  ka t. 
p row adzone j przez PSS w  N o w ym  
M ieście  Lub., dz ięk i pod jęc iu  w spó ł­
zaw odn ic tw a  p ra cy  w  ram ach c y k lu  
gospodarczego, p ro d u k c ja  w łasna 
w zros ła  osta tn io  o 20%. W y n ik i u -  
zyskano przez rozszerzenie w a ch la ­
rza p o s iłk ó w  i  p o p ra w ie n ie  ich  ja ­
kości oraz przez przestrzeganie re ­
ceptur. O b ro ty  p ro d u k c ją  w łasną 
w  te j re s ta u ra c ji k s z ta łtu ją  się obec­

n ie  na poziom ie  44% w  stosunku do 
ogólnego obrotu.

...i w  Starogardzie Gdańskim rów ­
nież jest poprawa. Z a łog i p ra co w ­
n icze re s ta u ra c ji i  b a ru  PSS w  Sta­
rogardzie  G dańsk im  p o d ję ły  m iędzy 
sobą w spó łzaw odn ic tw o  p ra cy  w  ra ­
m ach c y k lu  gospodarczego. Lepsze 
w y n ik i uzyska ła  restauracja , je d ­
nakże w  obydw óch zakładach pod­
n iós ł się w  okresie  osta tn ich  3 m ie ­
sięcy poziom  czystości, h ig ie n y  i  
es te tyk i. Rozszerzono w a ch la rz  po­
s iłk ó w  i  przekąsek, d z ię k i czemu 
w z ro s ły  O broty p ro d u kc ją  w łasną, 
k tó re  s ięga ją obecnie 63% obro tu  
ogólnego.

W  Szczecinku przełamano opory.
Zespoły zak ład ów  PSS w  Szczecin­
k u  po d ję ły  w spó łzaw odn ic tw o  p ra ­
cy w  ram ach c y k lu  gospodarczego

bez entuzjazm u. W  p ie rw szym  okre­
sie przebiegu w spó łzaw odn ic tw a w y ­
daw a ło  się naw et, że „oponenc i“  
m a ją  rację . B y ło  to  jednak  pozor­
ne. W  c iągu 10 d n i paźdz ie rn ika  
ufo. r. za re jestrow ano 30 w a d  i  b łę ­
dów, w  lis topadz ie  —  49 w a d  i  b łę ­
dów, w  g ru d n iu  12, a w  s tyczn iu  
ju ż  ty lk o  8. Nowa m etoda p racy  
zw yc ięży ła  w ięc  w  ca łe j pe łn i, p rz y ­
czyn ia jąc  się m. in . do u ja w n ie n ia  
z łych  i  n ied ba łych  p ra cow n ikó w . 
Rozszerzono w a ch la rz  p o s iłk ó w  i 
przekąsók, podn iesiono stan sani­
ta rn y  zakładów , doprow adzono do 
sporządzania d o ku m e n ta c ji rach un­
kow e j w  te rm in ie . P rz y k ła d  ten po­
tw ie rd z a  raz jeszcze duże znaczenie 
w ychow aw cze w spó łzaw odn ic tw a 
p racy  w  ram ach c y k lu  gospodarcze­
go. (mn).

G ł o s y

N a  czo ło  a k tu a ln y c h  za g a d n ie ń  w  d z ie d z in ie  ż y w ie n ia  z b io ­
ro w e g o  w y s u n ę ła  s ię  s p ra w a  p o d n ie s ie n ia  p r o d u k c j i  w ła s n e j 
z a k ła d ó w , a w ię c  w y tw a rz a n ia  p o s iłk ó w  g o rą c y c h  i  z im n y c h , 
d ań  o b ia d o w y c h , b a ro w y c h  i  za k ą s e k  b u fe to w y c h . D o ty c h ­
c za so w y  s ta n  rz e c z y  na  ty m  o d c in k u  p ra c y  z a k ła d ó w  g a s tro ­
n o m ic z n y c h  p o z o s ta w ia  dużo  do  ż y c z e n ia  i  p o w o d u je  szereg 
s łu s z n y c h  u w a g  k r y ty c z n y c h  p ra s y  i  k o n s u m e n tó w .

W  z w ią z k u  z ty m  M in is te rs tw o  H a n d lu  W e w n ę trz n e g o  w y ­
d a ło  p o le c e n ie  w y d z ia ło m  h a n d lu  p rz y  p re z y d ia c h  w o je w ó d z ­
k ic h  ra d  n a ro d o w y c h , a b y  z w r ó c i ły  s p e c ja ln ą  u w a g ę  n a  p e ł­
n ą  re a liz a c ję  zadań  w  z a k re s ie  p r o d u k c j i  w ła s n e j z a k ła d ó w  
ż y w ie n ia  z b io ro w e g o .

„G a z e ta  H a n d lo w a “  o m a w ia ją c  to  z a g a d n ie n ie , w s k a z u je  na  
k i lk a  g łó w n y c h  p rz y c z y n  n ie w y k o n y w a n ia  p la n u  p r o d u k c j i  
w ła s n e j.  N a le ż ą  do n ic h  p rz e d e  w s z y s tk im : 1) b ra k  n a le ż y ­
te j z n a jo m o ś c i p o trz e b  k o n s u m e n tó w ; 2) s łaba  in ic ja t y w a  
k ie r o w n ik ó w  z a k ła d ó w  w  z a k re s ie  p o d n o sze n ia  poz io m iu  ż y ­
w ie n ia  i  ro z s z e rz a n ia  a s o r ty m e n tu  d ań ; 3) z b y t  m a ła  ilo ś ć  
d o b ry c h  i  n a le ż y c ie  p rz e s z k o lo n y c h  k u c h a rz y , co p o w o d u je , 
że w  w ie lu  z a k ła d a c h  p o s i łk i  n ie  są sm aczne  i  p o ż y w n e ; 
4) s łaba  a k ty w n o ś ć  k ie r o w n ik ó w  s e k c ji  z a o p a trz e n ia  w  w y ­
k o rz y s ty w a n iu  ź ró d e ł z d e c e n tra liz o w a n y c h ; 5) n ie d o s ta te c z ­
n e  ro z p o w s z e c h n ie n ie  m e to d  p ra c y  p rz o d u ją c y c h  p rz e d s ię ­
b io r s tw  i  z a k ła d ó w . A u to r  a r ty k u łu  s łu szn ie  p o d k re ś la , że 
sp ośró d  w y m ie n io n y c h  p rz y c z y n  n a  p ie rw s z y  p la n  w y s u w a  
s ię  b a rd z o  s łabe  ro z e z n a n ie  p o trz e b  k o n s u m e n tó w . W ie le  
p rz e d s ię b io rs tw  i  z a k ła d ó w  n ie  p rz e p ro w a d z a  b a d a ń  p o trz e b  
k o n s u m e n tó w , n ie  o rg a n iz u je  n a ra d  z n im i , ’ n ie  ro z s y ła  a n ­

p  r  a s  y

k ie t ,  n ie  a n a liz u je  g ru n to w n ie  ic h  u w a g  w  ks iążce  zaża leń , 
s łó w e m  — k ie ro w n ic tw o  często  n ie  w ie , co  n a le ż y  p ro d u k o ­
w a ć  i  w  ja k ie j  ilo ś c i,  a b y  z a s p o k o ić  p o trz e b y  k o n s u m e n tó w .

R e a liz a c ja  za da ń  p la n u  p r o d u k c j i  w ła s n e j z a le ż y  w  d u ż y m  
s to p n iu  o d  e n e rg ii  i  in ic ja t y w y  k ie r o w n ik ó w  z a k ła d ó w , ja k  
ró w n ie ż  o d  p o z io m u  w y s z k o le n ia  p e rs o n e lu  k u c h a rs k ie g o . 
P r a k ty k a  w y k a z a ła , że w  z a k ła d a c h , g d z ie  is tn ie je  ś c is ły  
k o n ta k t  m ię d z y  k ie r o w n ic tw e m  a k o n s u m e n te m , ta m  p o s i łk i  
są d o b re  i sm aczne , w y d a w a n e  w  s z e ro k im  a s o rty m e n c ie , 
a p la n y  p r o d u k c j i  w ła s n e j są re a liz o w a n e  z n a d w y ż k ą .

P o d o b n ie  ja k  ,,G aze ta  H a n d lo w a “ , z a g a d n ie n ie  p r o d u k c j i  
w ła s n e j z a k ła d ó w , u ro z m a ic e n ia  dań , lep sze j o b s łu g i, h ig ie n y  
i  e s te ty k i g ospód  i b a ró w  o m a w ia  „ Z y c ie  R a d o m s k ie “ , „ E x ­
p ress  I lu s t r o w a n y “  w  Ł o d z i, „ Z y c ie  B ia ło s to c k ie “ , łó d z k i 
„G ło s  R o b o tn ic z y “ , „E x p re s s  P o z n a ń s k i“ , „ Ż y c ie  L u b e ls k ie “ . 
( „W ię k s z y  w y b ó r  d ań  — za dużo  w ó d k i“ ). „ T r y b u n a  R o b o t­
n ic z a “  (,,W  k ó łk o  to  sa m o “ ), „ D z ie n n ik  B a łt y c k i “  w  k o r e ­
s p o n d e n c ji z E lb lą g a  p ię tn u je  u b ó s tw o  ja d ło s p is ó w  ta m te j­
szych  z a k ła d ó w  g a s tro n o m ic z n y c h .

R e a s u m u ją c  trz e b a  za zna czyć , że k r y ty c z n e  g ło s y  p o ś w ię c o ­
n e  n ie d o c ią g n ię c io m  z a k ła d ó w  ż y w ie n ia  z b io ro w e g o , a w  szcze­
g ó ln o ś c i n ie d o s ta te c z n e j p rz e w a ż n ie  p r o d u k c j i  w ła s n e j go­
spód, r e s ta u ra c j i  i  b a ró w  p o m a g a ją  w  d u ż y m  s to p n iu  c z y n ­
n ik o m  k ie ro w n ic z y m  p io n ó w  g a s tro n o m ic z n y c h  w  r e a liz a c ji  
za rząd ze ń  u s ip ra w n ia ją c y c h  d z ia ła ln o ś ć  p rz e d s ię b io rs tw  m a ­
ją c y c h  na  ce lu  ż y w ie n ie  m a s  p ra c u ją c y c h .

St. G.

D l a c z e g o ?

1. R estauracja  „B r is to l“  w  K ie lcach  nie  bierze p rz y ­
k ła du  z rad om sk ie j „E u ro p y “  i  stacza się coraz n iże j 
zarów no pod względem  rozm aitośc i p ro d u k c ji, ja k  
i  czystości?

2. W  gospodzie spó łdzie lczej CRS w  K az im ie rzy  
W ie lk ie j o godzinie 9 m in . 30 lo k a l byw a zw yk le  jesz­

cze n ie  sprzą tn ię ty , a bu fe t i  s to lik i noszą ślady kon­
su m p c ji dn ia  poprzedniego?

3. W  te jże gospodzie w  godzinach rannych  n ie  ma 
na bufecie urozm aiconych kanapek, a zakąsk i są re ­
prezentowane je dyn ie  przez k ilku d n io w e , nieapetyczne  
bu łk i?
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W arszawa, u lica  Poznańska 15. Te le fon 7-36-46
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